na 


świątecznych. 
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Komunikat 
Warszawskiego sztabu generalnego 
z dnia 17 b. m, 


Front galieyjsko-wołyński: 
Nasze wojska w Galicyi wschodniej trzymają 
silnie świeżo «ajęta pozycye i odpierają 
wszystkie ataki ukraińskie. Na cdcinku Brze- 
żany niespodziewany napad na 9 pułk pie- 
choty Legionów został odparty naszym kontr- 
atakiem, który rozprószył nieprzyjaciela bio- 
rąc przy tem jeńców, karabin maszynowy, 
oraz zadając ciężkie straty w zabitych i ran- 
nych. 

Na Wołyniu walki w rejonie Rafałówki 
i Kolna. 


Front poleski: Bez zmiany. 


Front litewsko-białoruski: Po 
za działalnością straży wywiadowezych, 


spokój, 
Zastępca szefa sztabu gen. 
Pułk, Haller. 
Mo wa | 
P. Ministra rolnictwa i dóbr państw. 
Janickiego, 


wygłoszona na XLVI. posiedzeniu 
Sejmu walnego dnia 5 b. m, w toku 
obrad nad sprawą rolną. 


(VIL) Poglądy moje na zasady, na ja- 
kich oprzeć się winna reforma roina, wyło- 
żone już zostały w projekcie zasad, złożonym 
w komisyi rolnej i przedłożonym pp. posłom 
w druku. Zasadnicza postulaty projektu mi- 
nisteryalnego ujęte zostały w trzech punktach. 
Pierwszy punkt mówi: o sprawiedliwem dla 
jednostki a korzystnam dla Państwa unor- 
mowaniu stanu posiadania i użytkowania 
ziemi. 


| 


Cel ten jest myślą przewodnią, najczę= 
ściej jedyną wszystkich reform rolnych, któ- 
rych projekty w skróceniu przytoczyłem. 
Niewątpliwie, ża i w polskiej reformie 
rolnej sprawa ta wysunie si: na plan pierw- 


szy, stanowiąc naczelny postulat społeczno- 
polityczny. Szczęśliwe są te narody i pań- 
stwa, które sprawę reformy rolnej do tego 
jednego i jedynego ograniczyć mogą postu- 
ALU. "= 

Niestety, Pstwo Polskie do ty:h szczę- 
śliwych nie należy. Polska reforma rolna ma 
jeszcze inne, niemniej ważne i niemniej ogro- 
mne zadania, które koniecznie załatwić musi, 
o ile pragnie, by nie stała się ona źródłem 
zadowolenia jedyaie pewnych ugrupowań spo- 
łecznych, lecz, żeby jej skutki mogły być 
dla całego kraju dobroczynne, doniosłe i 
trwałe. 


Wszak około */, naszego włościaństwa, 
pracującego na roli w warunkach niesłycha- 
nia niekorzystnych, nie będzie korzystało te- 
rytoryalnia z tego piarwszego punktu, z tego 
naczelnego postułatu reformy rolnej. 

W punkcie drugim projekt ministeryal- 
ny mówi o naprawia zaniedbanego przez 
rządy obca ustroju rolnego i struktury go- 
spodarstw, szczególnie drobnej posiadłości, 
oraz o wydatnej opiece nad pracownikiem 
rolnym. 

Żadanie to, szczególnie dla Kongresów- 
ki i Małopolski, wymiga niesłychanych wy- 
siłków i nakładu pracy i czasu. Około 60 
proc. przestrzeni całego kraju, znajdujących 
się w posiadaniu drobnej własności, w dzie- 
dzinie uregulowania szachownie, współnot i 
serwitutów, w porównaniu do sąąiadów z za- 
chodu, znajduje się w stanie opłakanym i 
na to, by módz z powodzeniem podjąć wal- 
kę ekonomiczną o byt, domaga się możliwie 
najszybszego uregulowania. Wielu włościan 
tę konieczność doskonale rozumie i chęć do 
komasacyi przyjmuje poprosta pęd żywie- 
łowy. 

Sprawozdania Ministerstwa rolnictwa, 
jakie pp. posłom wezoraj zostałc przedłożone, 
wskazuja na te cyfry, z których widzieć mo- 


sumeruj 
pierwsi 


zaninem). 


miary petitowej. 


pieczeriowych i t. p. 


„Przewodnik naukowy l literacki“, dodatek miesięczny otrzymają oslo- 1 
półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej“, bezpłatnio, jadaakża ci tylka, którzy sra- 
od 1 stycznia do końca czerwca, ówiarćroczni i miesięczni xa dgpałt; 

K, drudzy 2 K. „Przewodnik* prenumerowany osobno kosztuja 24 K, 
Listy i przesyłki rękopisów nalaży przesyłać na recce redaktora „Przewodnika: 
Adama Krechowieckiego, pod adresam Lwów, ul. Wałowa Nr. 8! I piętro (nad me- 


Ceny ogłoszeń (anonsów) kupieckich, osób prywatnych i t. p.: 
titowy 7 łarmowy lub jago miejsca 30 hal. tabeiaryczny i liczhowy 46 hal, 
Nadesłana po 1 kor., kronika 1'50 kor, sa wiersz 4 łamowy lub jego misizie 


Rok 109. 


Wisrtz pe- 


Ogłoszenia władz rządowych, autonomieznych po 30 bai., tabelżryczna | ii. 
esbowe po 40 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lnb jago miejses, 

Ogłoszenia liczbowa, tabelaryczne i statutowe Towarzystw asekurazyjnzsh ubar- 
po 60 hal. 


za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce. 


Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Admiuistracya „Uazaty lwowskiej”, Lwów 


Podwale 1. 3. 


żna, w jaki sposób włościaństwo nasze spra- | wreszcie o konieczności stworzenia ogródków 


wę komasacyi traktuje. 

Bezwątpienia sprawa likwidacyi szacho- 
wnie, oraz uregulowania serwitutów łączy się 
tuchnicznie ze sprawą pareelacyi i koloniza- 
cyi. Dziedziny te muszą być traktowane łą- 
cznie. 

Dalej projekt ministeryalny mówi o 
wydatnej opiece nad pracownikiem rolnym. 
I ta sprawa wymaga bardzo pilnego i spie- 
sznego uregulowania. Przy najdalej posunię- 
tej parcelacyi, pozostaną dość liczne rzesza 
pracowników, których państwo postawić musi 
na szczeblu pełnoprawnych i zadowolonych 
obywateli, 

Wreszcia w punkcie trzecim projekt 
mówi o pomocy państwowej w celu podnie- 
sienia techniki gospodarczej i fachowej, a 
oświaty zawodowej przedewszystkiem, 

I ta dziedzina nie stanowiła troski 
państw zaborezych, i tu właśnie Państwo 
musi roztoczyć wybitną działalność, aby do- 
gonić i wyrównać to, w czem państwa sąsia- 
dnie nad nami górują. 

Wszakże te liczne rzesze obywateli, 
które ziemię posiadają, te miliony rąk, które 
się po ziemię wyciągają, pamiętać winny o 
tem, ża zyskując prawa, przyjmują na siebie 
ciężki i odpowiedzialny obowiązek wyżywie- 
nia całego kraju, oraz zapawnienia Państwu 
najpewniejszych podstaw finansowych, opar- 
tych na produkcyi rolnej. 

O szczegółach projektu ministeryalnego 
mówić nia zamierzam, w większości punktów 
program mój zgodny jest z programem, przed- 
stawionym przez większość komisji. 

Zwrócę uwagę jedynie nato, że projekt 
mój wysuwa zasady przymusowego wykupu, 
usunięcia spekulaeyi ziemią, uwzględniające 
taniość ziemi; projektuja om utworzenia pe- 
wnych zasadniczych typów gospodarstw, sta- 
wiając na pierwszym planie zdrowa gospo- 
darstwo włościańskie; nie zapoznaje konie 
czności pozostawienia pawnej ilości gospo- 
darstw folwarcznych, szczególniej w okresia 
przejściowym, mówi również w specyalnych 
warunkach o gospodarstwach karłowatych, 


robotniczych. 

A teraz przejdę do punktów spornych, 
przeciw którym występowałam na posiedze- 
niach komisyi. Punkty t9, zdaniem mojem, 
bardzo zasadnicze, które wys. Sejm rozwa- 
żyć, rozstrzygnąć raczy, 

Punkt pierwszy dotyczy ustawowego 
określenia msximum, które zxomisra rolna 
określiła na 60—300 morgów. Jak już zazna- 
czyłem, w okresie przejściowym postępowe 
i dobrze zagospodarowane folwarki stanowić 
będą bardzo poważną podstawę dla wyżywie- 
nia ludności nierolniczej. Zburzenie już dzi- 
siaj tych warstatów rolnych, które w wielu 
okolicach ziem polskich stanowią bardzo neu- 
ne jadąostki gospodarcze i kulturalne, zə- 
mścićby się musiało bardzo wybitnie ne ns- 
szym ogólnym dorobku, Zgadzam się, że w 
okolicach bardziej uprzemwsłowionych, oraz 
podmiejskżęgh warstat 300 morgowy może w 
pewnych warunkach stanowić dostateczną 
podstawę do celowej i wydatnej pracy dla 
rolników z wyższem wykształceniem. Dla 
ogromnej jednak większości ziem polskich 
jednostka taka zupełnie wystarczyć nia może, 
aby rozwinąć w gospodarstwach nowe zło- 
bycze techniki, aby rozwinąć gospodarstwa 
hodowlane, nasienne, ani wpłynąć nie jest 
wstanie na rozwój przereysłu rolnego. 

Zarządzenie takie szczególnie w sposób 
dotkliwy i dla ogółu nasz*ch spraw nieko- 
rzystny, dotknęłoby najbardziej postępowe i 
produkcyjna gospodarstwa w b. zaborze pru- 
skim, oraz w zachodnich powiatach Kongre- 
sówki. 

Natomiast na wschodzie, na ziemiach 
uboższych i w warunkach słabszej kultury, 
uniemożliwiłoby zupełnie utrzymanie i pow- 
stawania większych warstatów rolnych, sta- 
nowiacych bądź cobądź najbardziej eelowe i 
pożądane stacye doświadczaine dla okolicznych 
rolników. i 

Poprzednio już mówiłem o tych techni- 
eznych trudnościach, które nakazywać będą 
stopniowa urzeczywistniasie głownego celu 
reformy rolnej, to jest nadziału ziemi, wsku- 
tek braku dostatecznych sił tseehniczych, fi- 
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MUSZKA. 


Powieść. 


(Ciąg dalszy), 


Szli polną drożyną czyniąc uwagi o 
oziminach i postępie robót. Na pagórku za- 
rysowały się sylwety dwóch jeźdźców. Po 
ech w słońcu binoklach poznali Gą- 
sowskiego, który w towarzystwie ekunoma 
objeżdżał pola, Przyspieszył, osadził ogrom- 
nego wierzchowca i lekko zeskoczył. 

Jak ja ci zazdroszczę, Broniu, „że 
jeszcze konia dosiadasz! Mnie dawno już 
mój brzuch na to nie pozwala. 

— Gdybyś był nie zaprzestał konnego 
sportu, byłbyś i rozrost brzucha ograniczył, 
Panowie razem przybyli? ś 

— Spotkaliśmy się przypadkiem. Pan 
Hilpert po interesie, a ja tak się za tobą 
stęskniłem, Broniu, żem przyjechał na po- 
gadankę a moja żona prosi jutro przy nie- 
dzieli na obiad, bo co tu będziesz sam... - 
O, serdecznie ci dziękuję, Marceli, 
ale niemogę korzystać; dziś wracam do Zs- 
kopanego. 

— A cóż to ci tak pilno do żony? — 
Jakbyś był w miesiąc po ślubie! 

— Tak samo tęsknię za żoną, jak wów- 
czas, gdym był miesiąc po ślnbie. | 

— No proszę. Tos jaszeza taki fajerny? 

— Pokażę panom stadninkę. 


„ Oglądali źrebięta, długo nad ich wa- 
dsmi i zaletami rozprawiając. Gdy weszli do 


į pokoju Gąsowski częstował kwaśnem mlekiem, 


— Ja, Broniu, po staremu wolę go- 
rzałką — upominał się o wódkę Marceli, 
a potem nie wzgardził i mlekiem, 

Sobiasławski spodziewał się, że Hilpert 
odjadzie, skoro się już rozmówił o ziemnia- 
ki — a Hilpert spodziewał się, ża Sobie- 
sławski odjedzie, Widać, obaj mieli jakiś 
przedmiot, który z gospodarzem chcieli omó- 
wić bez świadka, Grodzina obiadowa się zbli- 
żała, a obaj siedzieli twardo, nieco nie- 
chętnie na siebie spoglądając. 

— Zatrzymałbym was na skromny obia- 
dek — mówił Qłąsowski — ale zaraz po 
obiedzie muszę jechać, 

Marceli spostrzegł, że Bronio chca się 
pozbyć albo jego, ałbo Hilperta, a ponieważ 
Hilpert rozsiadł się głębiej, postanowił zrobić 
próbę, czy moża nia uda się spowodować 
odjazdu Hilperta przez symulowane żegnanie 
się. Powstał więc. 

— Nie, nie będziemy (zaakcentował:: 
m y) ci przeszkadzać Broniu.... 

Spojrzał na Hilperta, który spokojnie 
zapalał świeżego papierosa — i ani myślał 
ruszyć się z miejsca. 

Próba się nie udała — ale przepadło. 
Trzeba było dla konsekwencyi się wynosić. 
Bronisław odprowadził Marcelego do przed- 
pokoju. 

— (zemuż, Bronieczku, nigdy teraz do 
Gsju nie wstąpisz ? 

— Wpadam tylko, jak po ogień, W maju 
już na stałe powrócimy, 


— No — a cóż? (pytał, jakby od nie- 


porabia? 


chcenia, tak rozkazała Anna). Cóż tam Jui | znaczyć, że Muszka reflektuje! 


— Trzeba było wprost zapytać i za- 


— (zekajża Andzieczko. Przacież mi 


| — Jul? Jul pilnie gospodaruje i do- | wyrażnie zakazywalaś, abym sie nie narzucał... 


skonale daja sobie rady, A prawda! — Za 
pomniałem wyrazić ci współczucie z powodu 
zmartwienia, jakie was spotkało. 

Niby myślisz o Piławieckim? Nie 
ma o czem gadać, Jakie tam zmartwienie? 

— Wszak narzeczony twojej córki? 

— (o ci się śni, Broniu! Kochał się 
w Muszee i tyle wszystkiego. Myślisz, że ja 
byłbym dopuścił do tego, żeby Muszka wy- 
szła za takiego nygusa, 

— On już pod sądem Boskim. Ale tem 
łepiej — myślałem, że panna Muszka do- 
znała zawodu... 

— Ależ, zaręczam ci, że nie... 

Namyślał się, jakby tu nawiązać do 
przerwanej zeszłej jesieni rozmowy o mał- 
żeństwie Jula z Muszką, 

No — a co z Julem? Podobno się 


żeni? ; 

— Z Ryczynowską? Ach to nic pe- 
wnego, nie postanowionego. W każdym razie 
nie będę synowi w niezem przeszkadzał przy 
wyborze żony. 

Marceli spostrzegł, ża Bronio nie pa- 
trzy mu w oczy, że nie chce mu pomódz 
w wykłarowaniu sprawy, że nawet jakby się 
niecierpliwił tą pogawędką w przedpokoju — 
więc zapytał jeszcze, kiedy ten kochany Jul 
w te strony przyjedzie, na co otrzymał od- 
powiedź, że Jul zajęty gospodarstwem, wcale 
się tu nie wybiera — poczem się pożegnał. 

Pani Anna była bardzo niezadowolona 
z misyi Marcelego. 


— Ale skoro, jak mówisz, był skwa- 
szony, trzeba było z nim otwarcia! 

— Moja And:ieczko! Gdy robię inaczej 
niż chcesz, to się gniewasr. a jak robię tak 
jak każesz, to taż się gniewasz.. 

— Bo ty Mareelku nie masz za centa 
dyplomacyi. 

— Jakto nie mam? Dowiedziałem się, 
że Bronio nie chce o tam mówić, więc wi- 
docznia boczy się natę Piławiecką awanturę 
Muszki — dowiedziałem się, że Jul jeszcze 
się z Rydzynowską nie ożenił — no i do- 
wiedziałem się, że Jal się wcale nie wykiera 
w te strony — czegoż chezsz więcej? 

— To przecież sprawy wcale nie po- 
suwa naprzód. i 

— (zekajże Andzieczko. Szoro wiemy, 
co w trawie piszczy, to się teraz weźmiemy 
do spiawy. Ja radzę posłać do Jola Mietka, 
niech go tu sprowadzi, pożenimy ich i kwita. 

— Ależ Marcełku! I ty mówisz, żeś 
dyplomata! Właśnie, że takie obcesowa po- 
stępowanie mogłoby tylko zrazić i ojca i sy- 
na, skoro się boczą. Wy mężczyżai wogóle 
nia macie pojęcia o kierowaniu subtelnemi 
sprawami. Poczekam, aż wróci Elżbieta Gą- 
sowska. My kobiety się zrozumiemy. 


* % 


KI 


rama 


nansowych iinnych. Usiawa, któraby odrazu 
wyzwoliła tsk duże obszary, stworzyłaby sy- 
tuacyę niepożądaną i niebezpieczną. Niepo- 
żądaną, gdyż powstałby nowy zapas ziemi 
prawie że bezpańskiej, z konieczności wła- 
ściciełe ziemscy ześrodkowaliby swe usiłowa- 
nia w celu rasycnalnego zagospodarowania 
najbliższych ziem, pozoziawiając resztę w 
kulturze ekstenzywnej, na czem kraj i przy- 
szli posiadacze tej ziami niewątpliwie stracić 
tylko mogą. Poratem stosunki takie mogą 
niewątpliwie pobudzić chęć często bezplano- 
wego, snarchicznego wprost załatwienia spra- 
wy, czego iak wymowne przykłady oglądamy 
na wschodzie. Reforma rolna winna uwzglę- 
dnić ten czas przejścioewy, który posłużyć 
musi do załatwienia sprawy rolnej przy za- 
chowaniu catego majestatu prawa, ładu i po- 
rządku. 

Tu zwrócę raz jeszcze uwagę na refor- 
mę cżeską i niemiecką, które ze stopniowo- 
ścią i z czasem koniecznym na wykonanie 
bardzo się liczą, 


l. J. Paderewski 
s Obronie prawdy. 


P. Prezes Ministrów Paderewski wysto- 
sował w sprawie agitacyi żydowskiej przeciw- 
ko Polsce do prezydenta Stanów Zjednoczo- 
czonych Wilsona pismo następującej treści: 


Paryż, 81 maja 1919. 
Szanowny Panie Prozydencie! 


Doszły mnie sprawozdania o mityngach 
w Stanach Zjednoczonych, które się odbyły 
celem zaprotestowania przeciwko traktowa- 
niu żydów w Polsce. Raporty, które służyły 
za podstawę „do tych protestów, dalekie są 
od prawdy. Naród polski miał już niejedno- 
krotnie sposobność zaznaczyć swoje toleran- 
cyjne poglądy na sprawy ludności żydow- 
skiej. Myśmy już nieraz dowiedli, że nie 
prowadzimy antiż; dowskiej polityki. Wojna 
wywołała zasiew konfliktów we wszystkich 
krajach, nie wyłączając Polski. W nasięp- 
stwie tego zaszły w niektórych częściach na- 
szego kraju ubolewania godne wydarzenia, 
które jednakże są tylko miejscowemi wykro- 
czeniami, jeżeli je porównamy z codzienną 
rzezią luduości żydowskiej w niektórych czę- 
ściach byłej Rossyi, W przeważnej części 
wypadków wyzywające zazhowanie się lud- 
ności żydowskiej było powodem tych wyda- 
rzeń w Polsce, 

Niezliczone artykuły, pojawiające się w 
dziennikach żydowskich, mają także wybitnie 
wzzywający charakter, i podburzając opinię 
publiezną, pogłębiają otchłań wzajemnych 
nieporozumień. Wykroczenia te, które się 
wydarzyły w Polsee, zostały też surowo po- 
tępione przez Rząd i naród, wyrządziłoby 
się przeto krzywdę zarówno Rządowi jak i 
narodowi, gdyby się dało wiarę rozsiewanym 
tendencyjnie pogłoskom, 

Udaję się do Pana, Panie Prezydencie, 
z prośbą o położenie kresu tej niegodnej 
agitacyi przez wysłanie specyalnej misyi do 


MICHAŁ ROLLE. 


POLSKI ORYENTALISTA. 


(Dokończenie). 


Mimo ciągłych trosk i trudów, jakie 
szły w nieodłącznej parze z prowadzeniem 
stacyj naukowych i wydawaniem Rocznika, 
dwa lata ostatnie poświęcił Jan Grzegorzew- 
ski na opracowanie i napisanie obszernego 
dzieła p. t. „Ku Czarnomorzu. Zarys bał- 
tycko czarnomorskiej dynamiki ludów“, Oparł 
je na nowej, postawionej przez siebie teoryi 
naukowej, której część składową stanowią 
kierunek wędrówek ludzkich z północy na 
południe i ze wschodu na zachód w zależ- 
ności od prądów megnetycznych ziemi iżko- 
ordynansów rzek, przyczom zużytkował rów- 
nież w badaniach, obok areheologicznych 
i historycznych zabytków, folklor i lingwi- 
stykę. Munuskrypt tej pracy, złożony Akade- 
mii Umiejętności w Krakowie, czeka lepszych 
czasów, by powędrować pod prasy drukarkie. 
Zanim to nastąpi, za radą generalnego se- 
kretarza Akademii i na żądanie p. Fran- 
ciszka Pułaskiego, przewodniczącego polskiej 
Komisyi kongresowej w Paryżu, ogłosił Grze- 
gorzowski streszczenie swej pracy, czyli biu- 
letyn, który miał być staraniem Komisyi 
przetłumaczony na języki francuski i an- 
gielski. 

Dochodzi w nim nasz Oryentalista do 
ciekawych spostrzeżeń. Zdaniem jego „po- 
trzeba pośrednictwa Polski na Wschodzie 
stała się z wiekami tak żywotną w Europie, 
że myśli tej oprzeć się nie megli nawet za- 
borey Rzeczypospolitej. Po zaborze Gdańska 
przez Fryderyka — nie tylko Marya Teresa, 


Polski, celem zbadania istotnego położenia ij mieeki marszałek pomylił się. Francya już 
zdania o niam raportu, rozpraszające temsa-| wówczas przystąpiła do reorganizacył swo- 


mem oskarżenia, z powodu których cierpi 
moja Ojezyzna. 

Połska świeciła zawsze enotą toleran- 
cyi, nawet w czasach, gdy enota ta była 
jeszcze nieznaną w innych krajach. Mój na- 
ród uważa przeto za rzecz pierwszorzędnej 
koniecznosci, aby bezstronne świadectwo 
sprawiedliwych  Mężów  zaprzeczyłe tym 
oskarżeniom. 

Mam zaszczyt i t. d. 


Podp. Paderewski. 


Otwarcie warszawskiej 
Szkoły sztabu generalnego. 


Wczoraj odbyło się otwarcie Szkoły 
sztabu generalnego. O godz, 10 rano kadry 
przyszłych sztabowców z dowódzeą Szkoły 
sztabu gen. Puchalskim na czele i jego 
adjutantem kapitanem Franciszkiem ks, Ra- 
dziwiłłem oczekiwały przybycia generalieyi, 
zaproszonych gości i koła profesorskiego. 
Wkrótce przybyli: P. Minister spraw 
wojskowych gen. Leśniewski wraz z adju- 
tantem por. Bomersem, zastępea P. Ministra 
gen. Sosnkowski z adjutaatem, Wiceminister 
gen. Majewski z adjutantem, gen. Spire w 
otoczeniu oficerów francuskich gen. Jacyna, 
szef departamentu naukowo-szkolnego, gen. 
Durski wraz z swoim szefem sztabu gene- 
ralnego gen. Barhardem-Bukackim, pułko- 
wnik Fsbrycy, podpułkownik Kukiel i ko- 
mendant miasta pułkownik Zawadzki, przed- 
stawiciel Naczelnego Wodza  adjutant-major 
Kasprzycki i i. 

Po Mszy św. w kaplicy Szkoły pod- 
chorążych odprawionej przez regensa kon- 
systorza polowego ks. Jachimowskiego, który 
zakończył modły przemową do obecnych, 
zebrani udali się do sali wykładowej sztabu 
generalnego przy Alei Szucha. 

„Poświęcenia auli dokonał Biskup polo- 
wy ks, Gall, serdecznemi słowy błogostawiąc 
nowej uczelni i podnoszące jej doniosłe zna- 
czenie. Imieniem władz wojskowych prze- 
mawiali Wiceminister gen. Sosnkowski, na- 
stępnie w imieniu sztabu armii Hallera puł- 
kownik Malczewski. Zakończył przemówienie 
gen. Spire w imieniu niecbecnego generała, 
Henrysa, który przez jego usta wyraził duże 
zainteresowanie szkołą i obiecał ją często 
odwiedzać. 

Złożywszy pozdrowienie obecnym przed- 
stawicielom wojskowości, oświadczył gen. 
Spire, że między położeniem Wojska Pol- 
skiego a armią francuską po r. 1871 zacho- 
dzi wielkie podobieństwo. Francya miała 
wówczas armię rozbitą. Wojsko Polskie 
zmartwychwstaja do nowego życia po stu- 
letnim niebycie. Marszałek Moltke mówiące 
z oficerami sztabu pruski-go wyraził się, że 
wróg może wystawić i wystawi w swoim 
czasie silną i znakomicie zaopatrzoną armię, 
ale brak mu będzie sztabu generalnego ró- 
wnorzędnego z Niemcami., Na szczęście nie- 


ale i Kaunitz występuje z projektem rekom- 
pensowania Polski przyłączeniem do niej 
Multan i Wołoszczyzny, a więc dania jej do- 
stepu do Dunaju i morza Czarnego, Nawet 
Katarzyna, po zabraniu Krymu i Czarnomo- 


rza przychodzi do przekonania, że nie da 
tam rady bez pomocy zasobnego i kuitural- 
nego żywiołu polskiego, czyni więc zabiegi 
do ściągnięcia tam handlu i przeraysłu pol- 
skiego. Poniatowscy popierają te zabiegi. 
Powstają w Chersoniu banki i domy komi- 
sowo-handlowe z Warszawy leppera i Prota 
Potockiego; zboże polskie, drzewo i inne 
surowce, spławiane Dnieprem, idą morzem 
do Francyi. Otwiera się droga do przekona- 
nia, że jednem skrzydłem płuc bałtyckiem, 
do tego mocno naderwanem, niepodobna na- 
rodowi wielkiemu oddychać, jeśli nie chee 
wieść żywota suchotniczego, że dla pełni od- 
dechu na świat szeroki potrzebne jest jeszcze 
bardziej drugie zdrowe i całe skrzydło płue 
czarnomorskie. 

„Po ukazie Aleksandra II. (z 1864 r.), 
ograniczającym prawo własności ziemskiej 
dia Folaków na Rusi — zastępy ziemian ru- 
Szać zaczęły do Chersońszczyzny i na Czar» 
nomorze, nie objęte owym ukazem, i pług 
polski po dawnemu zbliżał się do wody wiel- 
kiej, dunsjskiej klechd i pieśni ludowych, 
poprzedzony Jaskółką bosforską księcia Ada- 
ma Czartoryskiego w Adamówce. Odessa 
steje się jednym z ośrodków polszczyzny. 
„Przeszło trzy miliony wychodźtwa pol- 
skiego za ocean do Ameryki jaskrawem są 
świadectwem odżycia zmysłu oceanicznego 
w narodzie i głośaym protestem ludu prze- 
ciw odsunięciu go od oceanu“, 

Dzisiaj, gdy sprawa Gdańska grozi nam 
połowicznem, niewystarczającem  rozwiąza- 
niem, uwagi Jana Grzego zewskiego stają się 
znowu aktualne, Wprawdzie ani my nie ma- 
rzymy, ani nikt z naszych sojuszników nie 
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jego sztabu generalnego i do związania go 
organicznie ze swojem wojskiem. Polska jest 
dziś w podobnem położeniu. Wróg czyba 
zewsząd, aby wzniecić pożar wojny, dlatego 
misya wojskowa francuska jest szczęśliwa, 
iż może udzielić pomocy swojej odwiecznej 
wiernej sojuszniczce przy ntworzenia nowego 
zastępu oficerów sztabu gensralnego, i du- 
mną jest z tago zaufania, Przedstawiając 
obecnych profesorów, gen. Spire złożył ser- 
deczna życzenia nowopowstającej uczelni, 

Następnie odbyło się wspólne śniads- 
nie, w czasie którego przemówił bardzo ser- 
decznie po polsku i po francusku dowódca 
szkoły sztabowej gen, Puchalski. 

Dziś przedpołudniem zaczęły się już 
wykłady w szkole, 


p al FPP NOCNA 


Pretensye Litwinów, 


Głos Litwy donosi, że delegacya litew- 
ska w Warszawie przesłała następujące noty 
na ręce P. Ministra spraw zagranicznych. 

Panie Ministrze! 

Mam honor oświadezyć Panu, że list 
Pański otrzymałem 16 maja r. b 

Z przyjemnością konstatuję z listu pań- 
skiego, że republikańskie Władze Polskie 
chętnie szukają środków do zawarcia dobrych 
stosunków z państwem litewskim, ubolewa- 
łem tylko, że Pan nie raczył mi dać wyra- 
źnej odpowiedzi na notę moją z 25 kwietnia, 
któraby przyczyniła się do możebności pro- 
waądzenia dalszych pertraktacyj w sprawach 
wspomnianych w pełnomocenictwie naszej de- 
legacyi. 

Wyjrżdżaiąc z ziemi polskiej mam ho- 
nor wręczyć Panu Ministrowi następującą 
notę rządu litewskiego : 

Do Pana Ministra spraw zagranicznych 
w Warszawie. 

Dnia 12 lutego 1919 roku Władze Pol- 
skie piśmiennie zwróciły się do rządu litow- 
skiego i wyraziły chęć nawiązania bliższych 
stosunków, kwestye granie wschodnich pozo- 
stawiając do rozstrzygnięcia Kongresowi po- 
kojowemu. Po otrzymaniu tego pisma rząd 
litewski wierzył, że bez wtrącenia się Kon- 
gresu pokojowego, żadne z tych państw sa- 
mowolnie, a tem bardziej siłą oręża prze- 
ciwko woli drugiego państwa nie uczyni ża- 
dnych kroków stanowczych i że wszelkie 
nieporozumienis, mogące powstać w sprawie 
granie, będą rozstrzygane w drodze pokoju, 
nigdy w drodze walki. Stało się inaczej, 
Władze polskie z jednej strony obiecywały 
nam pokój i porozumienie się, z drugiej trzy- 
mały oręż, wdarły się do Litwy, zabrały 
Białystok, Wołkowysk i inne miasta litew- 
skie, s w ostatnich czasach zajęły stolicę 
Litwy-Wilno, 

Nie dość tego. W porozumieniu się z 
Niemcami, bez wiadomości rządu litewskiego 
wojska polskie zajęły (irodno, chociaż mu 
nie groziło niebezpieczeństwo . bolszewickie, 
gdyż tam stały nasze wojska. 


zaprzyjaźnionej z nami Rumunii, wspólna 
jednak z tem państwem granica ułatwi Rze- 
ezypospolitej oddech ku morzu Czarnemu, 
dając naszemu organizmowi silne i zdrowe 
„skrzydło płuc czarnomorskie*. 

Drugą bardzo interesującą i znowu na 
obecną dobę aktualną rozprawą wspomnia- 
nego autora jest: „Handel Polski ze Wseho- 
dem i stanowisko odnośne Warszawy“. 

„Geogrsficznie i dzie owo postawiona 
między Zachodem i Wschodem Polska daja 
ogólnej swej stolicy Warszawie nietylko rolę 
analogiczną z Budspesztem, ale o wiele roz- 
łeglejszą, bo z perspektywą interesów wła- 
snych, wpływów i pośrednictwa Europy nie 
tylko w stronę Wschodu południowego, ale 
też Wschodu rossyjskiego i Azyi środkowej, 
oraz vice-versa; nadto przez sprostowanie 
linii ku portom bałtyckim i ulepszenia że- 
glugi Wisłą, wciąga się Północ (państwa 
Skandynawskie i Anglię) w sferę agend eko- 
nomieznych Warszawy, z drugiej zaś strony 
linią bezpośredniej skróconej komunikacyi 
przez Lwów i Czerniowce włącza się w tę 
samą agendę Rumunię, Bułgaryę i Konstan- 
tynopel, oraz via Lwów - Podwołoczyska- 
Zmierzynka - Odessa, też stolico turecką, 
a zarazem Krym, porty południowo-czarno- 
morskie, wreszcie Kaukaz i drogę do Persyl. 
W ten sposób Warszawa staje się bodaj naj- 
powsiniejszym węzłem komunikacyjnym na 
całym kontynencie europejskim. 

„Postawieni między Zachodem a Wscho- 
dem, nabraliśmy wciągu wieków sporo wie- 
dzy i zdolności pośredniczącej między n'mi, 
a posiadanie na terenach Rzeczypospolitej 
masy żywiołów oryentalnych, po za terenami 
zaś tymi żywioły lgnące do nas bardziej, 
niż do kogo innego, mamy i w tej mierze 
ułatwienie na przyszłość w omawianem za- 
daniu. Idzie o to, aby to omawianie wpro- 


myśli o „rekompensowaniu Polski* kosztem 


Wszystko io hyła uczynione i 
jest obeenie, po tem, jak 
proponował Polsce 


czynione 
rz% litewski za- 
utworzenie wspójnego 
frontu przeciwko bolszewikom jeden tylko 
warunek stawiając obustronne uznanie 
niepodległości, Ze strony Polski — uznanie 
niepodległości Litwy ze stolicą w Wilnie 
i ze strony Litwy -- uznanie niepodległości 
Polski ze stolica w Warszawie. 

Zważając na to wszystko, rząd litewski 
wyraża swój stanowczy protest przeciwko 
łamaniu suwerennych praw Litwy, opierając 
Się na swej uchwale z d. 4 stycznia, peda- 
naj władzom polskim, s mianowicie, że 
wspólny front Litwy i Polski przeciwko bol- 
szewikom jest pożądany, lecz możebny bę- 
dzie tylko w razis porozumienia się obu 
państw. Prócz tego rząd litewski żąda usu- 
nięcia z okupowanych obszarów Litwy 
wszystkich urzędników cywilaych i agentów 
prowadzących tu skcyę przeciwko rządowi 
litewskiemu, s także natychmiastowego usu- 
nięcia terroru. któremu podlegają obywatele 
litewscy w okupowanej Litwie, najbardziej 
Litwini, ;Białorusini i żydzi i zapłacenia wy- 
rządzonej szkody Państwu Litewskiemu i jego 
ludności. 

Raez Panie Ministrze, przyjąć wyrazy 
głębokiego szacunku, 

Podpis: Szef Delegacyi 
Polsce, 


litewskiej w 


Kongres pokojowy. 


Odpowiedź sojuszników na kontr- 
propozycye niemieckie wręczono pełnomo- 
enikom niemieckim w poniedziałek o godzi- 
nie 6 min. 50 wieczorem, w jednym z sa- 
lonów hotelu „Reservoir“. Ceremonia? był 
bardzo krótki. Sekretarz generalny konferen- 
eyi pokojowej p. Dutasta w towarzystwie 
szefa kancelaryi p Arnavora wręczył pp. Si- 
monowi i Lersnerowi, pełnomoenikom nie- 
mieckim, następujące dokuraenty: 1. list 
uwierzytelniający, pisany na maszynie, a pod- 
pisany przez p. Ć'ómencetu, 2. memoryał 
sojuszników z odpowiedzią na uwagi niemie: 
ckie, 8. egzemplarz ostatecznego traktatu, 
ręcznie poprawionego czerwonym atramen- 
tem, 4. kon*encyę w kwestyi okupacyi woj- 
skowej lewego brzegu Renu. , 
Wręczając te dokumenty, oświadczył 
p. Dutasta: Z polecenia prezydenta konfe- 
rencyi i w imieniu mocarstw sojuszniczych 
i sprzymierzonych mam zaszczyt wręczyć pa- 
now te oto dokumenty. List uwierzytelnia- | 
jąoy, jak to panowie stwierdzą, przewiduje ` 
w zakończeniu termin przyjęcia tych warun- 
ków. Termin ten rozpoczyna się od wręcze- f 
nia tych dokumentów. 

Na podstawie tych waranków proszę 
pana o potwierdzenie mi dnia i godziny 
wręczenia dokumentów. 

P, Simon podpisał potwierdzenie od- 
bioru, a jako godzinę wymienia „okcło go- 
dziny 7“. Termin zatem upłynie w przyszłą 
sobotę o godzinie 7 wieczorem. 


wadzić na teren szerszy własnego społuczeń- 
stwa i obcych. Jeśli zajmujemy się już te- 
raz — s pisał te słowa Grzegorzewski we 
wrześniu 1916 r. — odbudową miast i wsi, 
tembardziej wypada zająć się tą sprawą bez 
względu na wojnę i jej wyniki, bo wyświe- 
tlenie może właśnie przyczynić się do prze- 
ważenia szali tych wyników na korzyść 
naszą“, 

Czy eksperci fschowi, przydzieleni do 
Komisyi paryskiej, pamiętają o tych słu- 
sznych uwagach? powiedzieć nie umiemy. 
Jan Grzegorzowski spełnił swój obowiązek 
obywatelski, | 

Ponadto w czasie wojny ukazały się 
w druku dwie jeszcze prace polskiego Oryen* 
talisty, s mianowicie: „Język Łach-Karaitów: 
Narzecze południowe (łucko-Halickie)* i 
„Dwa fermany z w. XVIII Z dziejów ban- 
dlu polsko-tureckiego*. 

Że nie są to ostatnie cegiełki w do- 
robku naukowym Jana Grzegorzewskiego — 
nie wątpimy. Aczkolwiek dobiegł on siedmi= 
dziesiątki, nie stracił nie z danych mu sił 
twórczych, tkwi dalej, jak dąb nie lękający — 
się ni wichrów, ni burz. Warunki pracy znaje 
dzie teraz pomyślniejsze: nie będą mu mogli 
przeszkadzać w nawiązywaniu kontaktu Pol- 
ski ze Wschodem niepowołani nasi opieku= 
nowie. a Rząd polski w trafnem zrozumieniu | 
ważności zabiegów Jana Grzegorzewskiego, | 
udzieli polskiemu QOryentaliście niezawodnie | 
cennego swego poparcia. | 

Może niebawem spełni się marzenie | 
życia wytrwałego naszego badacza. Będzie 
to dlań najpiękniejszą nagrodą wieleletnich 
jego trudów. Innej Jan Grzegorzewski nie 
pożąda. 


Następnie w imieniu hr. Broekdorfia- 
Ranizana p. Simon zaprotestował przeciwko 
krótkości terminu, udzielonego przez soju- 
szników przedstawicielom Niemiec dla zapo- 
znania się z ich definitywnemi decyzyami, 
i dodał, że rząd niemieeki zaprotestuje bez- 
wątpienia i ze swojej strony pisemnie. Wie- 
czorem zakomunikowano dziennikom co na- 
stopuje: Podczas wręczenia odpowiedzi rzą- 
dów sojuszniczych i sprzymierzonych dele- 
gaeyi niemieckiej, p. Simon zauważył, że 
termin pięciu dni, przyznany rządowi nie- 
mieckiemu, nie jest dostatecznie długi. Obe- 
cnie na życzenie delegacyi niemieckiej prze- 
dłużono ten termin i dodano jeszcze 48 go- 
dzin na odpowiedź „tak“ albo „nio“. Termin 
zatem upłynie w poniedziałek wieczorem o0 
godzinie 7. 

Odpowiedź państw sprzymie- 
rzonych opiewa: Pokój zaproponowany 
przez państwa sprzymierzone 1 sojusznicze 
jest nawskróś pokojem sprawiedliwym i od- 
powiada zasadom zaakceptowanym przez cbie 
strony przy zawieraniu rozejmu. W szczegól- 
ności postanawia co do granie wseho- 
dnich przeprowadzenie głosowa- 
nia w tych obszarach, gdzie liczbe 
ludności jest wątpliwą. Gdańsk bę- 
dzie jako wolne miasto od Niem- 
ców odłączony, aby Polsce dać 
swobodny dostęp do morza, lecz 
nie będzie częścią składową Pol- 
ski. Uzy Slązk górny pozostanie 
przy Niemcach, czy będzie należał 
do Polski, rozstrzygnie głosowa- 
nie luduwe. Polityczne postanowienia co 
do zagłybia Saary pozostały niezmienione. 
Odstąpienie riemicekich obszarów, Danii i 
Belgii pędzie zależne od wyniżu głosowania 
ludowego. Innych zmian w traktacie nie wa, 
Niemcy zacem nie otrzymały z powrotem 
kolom}. Wkońcu jest powiedziane: Ta nota 
i dołączone akta stanowią ostatnia słowo 
państw sprzymierzonych i sojuszniczych, które 
obstając przy xasadziczych liniach wyty- 
cznych trakrstu, poczynmiży ustępstwa w ich 
zastosowaniu. Wobec tego udzielają deloga- 
eyi niemieckiej pięciodniowy termin do 
oświadczenia się, czy są gotowe traktat tak 
jak jest ułożony pospisać W razie oświad- 
czenia gotowości, podpisanie traktatu ma na- 
stąpić natychmiast — przesiwne oŚwiadcze- 
nie będzie zarazem wypowiedzeniem rozejmu 
pokojuwsgo, a rządy państw sprzymierzo- 
nych i zjednoczonych wydadzą takie zarzą- 
dzenia, która uwnzają za korueczne dla wy- 
muszenia wykonasia postawionych warunków. 

i6 bm. wieczorem nivmieccy de- 
legaci pokojowi w towarzystwie wiel- 
kiej ilości znawców odjechali osobnym 
pociągiem do Weimarv, aby tam ra- 
zem z rządem miemieckim i zgromadzeniem 
narodowem powziąć decyzyę co do odpowie- 
dzi na odpowiedź mocarstw sprzymierzonych 
i zjednoczonych. Podczas jazdy z hotelu „kie- 
servoir* do dworca kolejowego na  Noissy 
Le Royal tłum ludzi obrzucił delegacyę nie- 
miecką kamieniami. Ozterech członków de- 
legacy! odniosło lekkie obrażenia. iium zaj: 
mował groźną postawę przez cały wieczór, 
a w Bzezegolności w czasie, kiedy spostrzegł 
delegacyy pokojową, zmierzającą z hotelu 
„Reservoir* na kolej, 

Austryacka dełegacya  pokojo- 
wa wręczyła paryskiej konierencyi pokojo- 
wej notę, odnoszącą się do stanowiska pra- 
wnego państwa austryackiego. Nota uważa 
za rzecz niesłuszną, aby na Austryę nakła- 
dać obowiązek odszkodowania za szkodyjwy- 
rządzone przez b. monarchię austryacką i 
wspólną armię, 

Radio z Lyonu: Jeżeli Niemcy nie pod- 
piszą traktatu, armia belgijska składająca 
się z 6 dywizyj wyruszy w całej sile. Na 
prawem skizydle armii belgijskiej znaj- 
dować się będzie armia angielska, Pierw- 
szego dnia Anglicy zajmą Esson, a następnie 
Minden i Munster. Wojska belgijskie wkro- 
czą na całym obszarze Westfalii, Armia 
francuską przez Koblencyę i Moguncyę po- 
maszeruje na Frankfurt 1 zajmie całą prze- 
strzeń do granicy czeskiej, Marsz odbydzie 
się w przeciągu 10 dni. Przez to nastąpi 
bezpośrednie połączenie się wojsk koalicyi 
z artaią czeską, południowe zaś Niemcy bę- 
dą odcięte od Prus, Równocześnie wojska 
polskie 1 czeskie wkroczą, na Górny Slązk. 
Tak więc wobec utraty zagłętia westfalskie- 
go i Slązka czekałaby Niemcow ruina w krót- 
kim czasie. Fakt, że Niemcy nie posiadają 
floty, ułatwi blokadę wszystkich portów nie- 
mieckich. W ten sposób Niemcy bardzo ry- 
chło będą. sparaliżowane, 
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Polityka Lloyd George'a. 


Pod tym tytułem czytamy w La Victoire 
artykuł p. G. Bienaimó, mocno przez cen- 
zurę nadszarpnięty. Łoddaje on politykę 
Lloyda George'a ostrej krytyce. Staje się ona 
coraz bardziej angielską, taką, jaką była w 
czasach Palmerstona, Salisbury'ego, Uham- 
berlaina, Lloyd George chce ograniczyć po- 


GB 


tęgę państw europejskich 1 zabezpieczyć 
Anglii supremacyę, opartą na siraszliwej 
focie i kwitnącym przemyśle, oraz dać są- 
tysfakcyę partyom postępowym w Anglii, 
które zwalczają imperyalizm u ludów Earo- 
py. Do tych narodów „imperyalistycznych* 
zalicza on Polskę i Rumunię, które miały 
odwagę odebrać ziemie, jakie im ich sąsie- 
dzi ukradli. Polska „papistyczna* nie po- 
doba się postępoweom angielskim, Rumunia 
„antisemicka* jeszcze mniej. 

„Lloyd George chciał powstrzymać ofen- 
zywę polszą w Galiecyi wschodniej — pisze 
p. Bienaimć. Rusini, wspomagani przez 
Niemców rzucili się na Polaków po zawie- 
szeniu broni, bombardowali, palili piękny 
Lwów, o którym mówią, że jest ruskiem 
miastem, leez wziąć go nie mogli jedynie 
dzięki bobaterstwu ludności polskiej. Rusini 
więc zerwali zawieszenie broni, które im po- 
dyktowała koalicya w marcu. W dwa mie- 
siące później Polacy podjęli skuteczną ofen- 
zywę, zanim „międzynarodówkag nie wymo- 
gła na Lloyd (Głeorge'u nowego zawiesze- 
nis broni. Znając stosunki w Galicyi wscho- 
dniej nie lepiej niż w Cieszynie. Lloyd Ge- 
orge nia widział nie niestosownego w tem, 
że bolszewicy ruscy zniszczą Lwów. Myśla- 
no też o „neutralizacji* Galicyi. chcące utwo- 
rzyć państewko, obejmujące najbogatsze ko- 
palnie nafty w Europie. Rusini, zbyt głupi, 
aby sami mieli eksploatować naftę, oddaliby 
konessye panom ze Stock-Exchange. Wartoby 
b;ło widzieć, ccby się stało w przeciągu 
dziesięciu lub piętnastu lat z tej dzielnej, 
małej Galicyi wschodniej, ojczyzny Sobie- 
skiego, gdyby się ona znalazła. między Pol- 
ską a Rossyą!* 

„Sądzę — kończy p. Bienaimó — że, 
słuchając tych kombinacyj radykaliści an- 
gielscy i dawni przyjaciele p. Lloyd Geor- 
ga mają przykre chwile rozczarowania 
i żału*, 


Z za kulis bolszewizmu. ` 


Korespondent La Victoire miał sposo- 
bność rozmawiać z osobą blisko stojącą Le- 
nina. O Troek:m, mówił, że zawsze jeszcze 
przez swoich stronników jest czczony, cho- 
cai usposobienie dla niego staje się coraz 
gorsze. Lenina krytykują gwałtownie. Siara 
się być łagodnym i pobłażliwym. Łe względu 
ednak na stałość swych poglądów stał się 
niepopuiarnym. 

Lenin żyje bardzo skromnie. Niektóre 
pisma zagraniczne doniosły o niezmiernie 
wysokiej „liście cywiinej*, którą jakoby po- 
biersł, Przeciwnie, ma on miesięcznie 3.000 
rubli, suma na dzisiejsza stosunki nie wielka, 
nie przekraczająca zwykłego zarobku robo- 
tnika. Niedawno lekarze zalecili jego chorej 
żonie picie mleka. Z powodu jednak drożyzny 
tego produktu Lenin na ten zbytek w go- 
spodarstwie pozwolić sobie nie może, 

Lenin znosi Trockiego jedynie w inte- 
resio nienaruszania jednolitej polityki rządu 
bolszewiekiego, ale stosunek jego do tego 
gwałtownego człowieka jest nader zaostrzony, 
Ostatnio, Trocki wysłał kilka milionów rubli 
do Banku argentyńskiego. Lenin wówczas, 
w obecności kilku komisarzy zwrócił się doń 
ostro: „Czy sądzisz, że będziesz używał tych 
pieniędzy? Wiedz o tem, że my nie umrze- 
my starzy!“ Trocki zaś odparł, że niema co 
do tego złudzeń, ale chciałby być zabezpie- 
czony na wszelki wypadek. 


Wiadomość jakoby bolszewicy wydawali 
fałszywe banknoty zagraniczne jest niepra- 
wdriwą, 

Korespondent francuski zapytał nako- 
niec, czy wobec doświadczeń w Rossyi ko- 
muniści nie stracili swych nadziei co do 
systemu komuaistycznego. 

— Bynajmniej — odparł Leninowiee 
żywo. Idea bolszewicką ma przed sobą przy- 
siłość. Realizacya jej nie leżała w naszej 
mocy. Blokada sparaliżowała Rossyę, pozba- 
wiając ją produktów  najniezbędniejszych. 
Prócz tego, naród rossyjski w 90 pre. nie- 
piśmienny nie był naprawdę dojrzały do tej 
zupełnej refsrmy społeczeństwa. Myśmy je- 
dnak przeszli kiłka stopni, 
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Czas 
odnowió 
przeđdđpřatę. 


Przedpłatę należy uiszczać 
w Administracyi Podwale 3. 
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KRONIKA. 


Lwów, 18 czerwca 1919. 


Kalendarz. 


Czwartek, 19 czerwca, 

Rzym. kat.: Boże Ciało. 

Gr. kat.: 6. Hyłariona. 

Słowiański: Borzysława. 

Wschód słońca o godzinia 3 minut 51 
rano, zachód o godz. 8 min. 15 wieczorem. 

Teiuperatura 5 godzinie 12 w południa 
+ 20 Gai 


Piątek, 20 czerwca. 


Rzym. kat.: Sylweryusza p. 

Gr. kat.: 7. Teodota, 

Słowiański: Bogna św. 

Wschód słońca o godzinie 3 min. 51 
rano, zachód o godz. 8 min. 16 wieczorem. 


Premia dla prenumeratorów 
„Gazety Lwowskiej“. 


Wskutek specyalnej umowy za- 
wartej przez wydawcę „Masek“ z Admi- 
nistracyą „Gazety Lwowskiej", prenu- 
meratorzy będą mogli otrzymywać 
wspaniałe album karykatur Sichulskie- 
go z obszernym wstępem kryiycznym 
A. Śchródera i W. Kozickiego po cenie 
20 kor. To samo album w handlu księ- 
garskim kosztuje 26 kor. 

Książka wydana na kredowym 
satynowanym papierze przedwojennym, 
zawiera przeszło 100 pięknych plansz 
z karykaturami posłów, literatów, pu- 
blieystow, malarzy, działaczy  społe- 
cznych i t. d. 

Po odbiór „Karykatur* zgłaszać 
się należy ustnie lub pisemnie do 
Administracyi „Gazety* ul. Podwale 
1 3 


— Po zgonie Adama Krechowiee- 
kiego. Otrzymaliśmy następującą depeszę: 
Komitet Kasy Literackiej przesyła wyrazy 
głęboziego żalu z powodu zgonu wielce za- 
służonego pisarza i redaktora Adama Kreo- 
chowieckiego, Prezes Stanisław Libicki, 


— lzba rękodzielnicza we Lwowie 
zaprasza wszystkich pp. rękodzielników i 
przemysłowców do wzięcia udziału w uroczy- 
stości Bożego Ciała, która odbędzie się we 
czwartek, dnia 19 b, m, w kościele Archi- 
katedralnym. Puakt zborny o godzinie 7 30 
w podwórzu ratusza przy sztandarze Stowa- 
rzyszenia. 


— Zgon delegata amerykańskiego. 
W mieście naszem zmarł delegat amerykań- 
skiego een.ralnego Komitetu pomocy dla 
dzieci polskich Włodzimierz Filpowski zara- 
ziwszy się tyfusem plamistym. Pogrzeb od- 
będzie się na koszt miasta dziś o godz. 8 po 
południu, 


— Przepustki nocne. Za przepustk 
nocne pobierane będą opłaty w kwocie 1 K 
na rzecz funduszu wdów i sierot po obroń- 
each miasta Lwowa, 


— Zmiana nazwiska. Adwokat lwow- 
ski dr. Leon Kolischer zmienił nazwisko na 
Korencki. 


— Wiec pocztoweów. W dniu 22 b. m. 
o godzinie 10'380 przed południem odbędzie 
się w sali Tow. pedagogicznego przy ul. Zi- 
morowieza 17, ogólny wiec polskich praco- 
wników poeztowych wszystkich dykasteryj 
całego kraju, Na porządku dziennym: Spra- 
wa ranżowania, pragmatyka służbowa, sprawy 
organizacyjne i ekonomiczne. 


— Walne zgromadzenie urzędników i 
funkcyonaryuszy gminy m. Lwowa odbędzie 
się w piątek dnia 20 ezerwca b. r. o goazi- 
nie 5 po południn w sali posiedzeń Rady 
miejskiej w ratuszu, Przedmiotem obrad 
będzie sprawa nie pozostających w żadnym 
stosunku do obe:nej drożyzny poborów służe 
bowych. 


— Zarząd „Rodziny sierocej" dzieci 
po poległych w obronie Lwowa 1 Kresów 
Wschodnich składa niniejszem serdeczne po- 
dziękowanie następującym ofiarodaweom za 
złożone na rzecz sierót składki a miacowi- 
cie: Łucyan Werner z Kurowie K. 338, por, 
dr. Zieniewski Zygmunt uzyskane przez 
składkę w Przemyślanch K 400, Marya Za- 
charjasiewicz ze Lwowa K 30, E. Lenczow- 
ski z Mikołajowa K 1000, Marya Ozajkow- 
ska z Mikołajowa K 500, Emanuel Poliak 
i Syn ze Lwowa K 1000, Stanisław Jarka 
z Komarna K 900, Gierszon Goldstein z Ko- 
marna K 150, N. Zubrej z Komarna K 10, 
Stanisław Krzeszowski z Komarna K %0, 
Dr. August Krzyształowicz z Mikołajowa K 


817%. N. Zajchowska z Kozdołu K 2000, por: 
Drummer Julian uzyskane przez dobrowolną 
składkę w Mikołajowie K 1000. 


— Techniczne siły dla Poznańskie- 
go. Komissryat Naczelnej Rzdy Ludowej w 
Poznaniu zwrócił się do Polskiego Towarzy- 
stwa Politechnicznego we Lwowie z zapyta- 
niem, czy nie dysponuje kandydatami na 
urzędy w dawuniejszym zaborze pruskim, 
które potrzebują: 6 inżynierów budowli wo- 
dnych, 6 inżynierów mechaników, 8—4 gr- 
chitektów i 6 architektów na profesorów 
budownictwa. Wysokość pansyi mniej więcej 
ta sama, co w dawniejszym zaborza austrya- 
ekim i takie same obliczenie lat służby. 


— Egzamin dojrzałości w gimua- 
zyum realnem X, ©. Urszuianek we Lwowie 
odbył się w daiach 11—13 b. m. pod prze- 
wodnietwem radcy Józ:fa Nogsja, Swiadcetwo 
dojrzałości otrzymały: Błachowska Zefia z 
(odzn.), Burakówna Siznisiawa, Diaczkówna 
Karolina, Domańska Helena, Haleówna Ma- 
rya, Hamerska Helena, Jzrzynianka Enge- 
nia, Karowiecówna Marya, MKrzewska Wła- 
dysława, Lachowska Heiena, Łeszeżanka Bo- 
lesiawa (z odzn.), Łozyńsza Marya, Pichiów- 
na Jasina (z odzn.), Randlówna Alicya 
(z odzn.), Schwarcówna Jadwiga (z odzn.), 
Skulska Jadwiga (z cdzn.), Szydłowska Ja- 
dwiga (z odze.). 

W liceum żeńskiem odbył sią egzamin 
dojrzałości w dniu 14 b. m. Swiadectwo 
dojrzałości otrzymały: Bilińska Wisława 
(z odzn.), Hofmoklówna Halszka, Krzanecka 
Helena (z odzn.), Masłowska Stanisława 
(z odzn.), Piegłowska Hasiena, Pohosecka Ja- 
nina (z odzn.). 

Wpisy do gimnazyum resin., liceum i 
czteroklasowej szkoły ludowej (wszystkie za- 
kłady posiadają prawo pubi.) rozpoczną się 
w terminie przedwazacyjnym 24 b. m, od 
12—1 i 5—6, w terminie powakac,jaym od 
15 sierpnia od 11—1 i 4—6. Szkuła ma do 
swego użytku piękny ogród kilkumorgowy 
z laskiem. 


— W sprawie trafikantów. Z kraj. 
Stow. trafikantów ctrzymujewy nasiępujące 
informscye: Liczne rzeszo trafikaniów, wzglę- 
dnie ich zastępców — liczba ich wynosi we 
Lwowie około 850, a w całej Gancyi około 
10.000! — są żywo zaniepokojone o swą 
egzystencyę, W czasie oa listopada 1918 
otrzymali cni tylko trzykrotni. przydział wy- 
robów tytoniowych,a ito nie wszycy, tylko 
drobna ich cząstka, Na dobitek miestychane 
ceny paskarskie w tym czasie panujące przy- 
pisywano nieuczciwemu postępowaniu trafi- 
kantów, którzy w rzeczywistości dla zupeł- 
nego braku zapasów nawet inożnosci nia 
mieli jąć się jakiejkolwiek paskarskiej mani- 
pulacyi. 

W ostatnich czasach krążą pogłoski, 
jakoby istniał zamiar zupełnego zniesienia 
trafik, co było by równozuaczne z nagłem 
podcięciem egzystencyi 10.000 rodzin. Wo- 
bee tego stanu rzeszy trafikanci załemon- 
strowali przeciw tego rodzaju projektowi 
przedkładając, żə pomyślne załatwienie 
kwestyi jest równocześnie wybitnym intere- 
sem skarbu Państwa. Wygotowali w tym eelu 
imemoryał dla Ministerstwa Skarbu w War- 
szawie, w którym domagają się: 1) odstą- 
pienia od zamiaru zniesienia trafik — o ile 
taki zamiar istaieje — lub przynajmniej 
stworzenia odpowiedniego stanu przejścio- 
wego; 2) aż do ostatecznego załatwienia tej 
kwestyi uszute.znienia przydziału zapasow 
tytoniowych w sposób przed wojną Światową 
praktykowany dla wszystkich bez wyjątku 
trafik w równej mierze, ewentualnie z temi 
ograniczeniami, jakie ze względu na dobro 
publiczne oraz nailość zapasów uznane będą 
za siwsowne. Moemoryał wręczoiiy zostanie 
Ministerstwu przez specyainą  deputacyę, 
która niebawem wyjedzie do Warszawy. 

Unegdsj delegxcya trafikantów udały 
się do bawiących chwilowo we Lwowie po- 
słów sejmowych pp. Głąbińskiego, Hausnera, 
Skarbka, Diemanda i S.esłowicza i przedło- 
żyły im odpisy memoryatu z prośbą o po- 
parcie żądań w nim wyłuszczonych. Posto= 
wie żywo zainteresowali się tę sprawą, infor- 
mowali się o niej szczegółowo i przyrzekli 
swe poparcie. 


+ S.p. Stanisław Humnicki, kapitan 
W. P. W zimny, pochmuray dzień 17 maja 
udprowadzono na em:ntarz w Rawie Ruskiej 
zwłoki Ś. p. kapitana Humnickiego, dowódcy 
batalionu lubelskiego, któzy poiegł w ataku 
pod Dworcami. 

W pierwszym szeregu, 
żołnierzy w bój, padź, 
przyjacielską w serce. 

W skromnej, żołnierskiej trumnie zło- 
żono go do snu wiecznego, garść polnych 
kwiatow, rzucona rękoma tych, którzy go 
kochali i krzyż drewniany, jakich dziś wle- 
le... oto wszystko dla zmarłego na polu 
chwały bohatera, 


wiodąc swych 
ugodzouy kulą nie- 


— Samobójstwo. W realności przy 
ul. Potockiego 20 rzucił się w zamiarze sa- 
mobójczym wczoraj rano o godzinie 5 z trze< 
ciego piętra w klatce schodowoj Ignacy W. 
liczący lat 60, urzędnik kolejowy. Wezwanę 
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. publiczności, niż wyścigi. 


pogotowie ratunkowa po opatrzeniu ran po- 
zostawiło opiece domowej desperata, który 
w godzinę po wypadku życie zakończył. Po 
stwierdzeniu śmierci przez lekarza dzielnico- 
wego zwłoki pozostawiono rodzinie. 


— Skąd te strzały? Radea budowni- 
etwa Namiestnietwa K. Kisella przyniósł wezo- 
raj na policyg kulą karabinowz, która psdła 
tuż koło niego, gdy przechodził ścieżką w c- 
grodzie Kościuszki. Z% kierunku kuli p. Ki- 
salla twierdzi, iż padła ona z cytadeli, skad 
również słyszał strzał. 


— Kradzież 30.000 kor. Osegdaj skra- 
dziono z zamkniętej kasy inżynierowi Jano- 
wi Domaszewskiemu 30.000 kor, Zawiado- 
miona otem policya, na miejscu stwierdziła, 
iż kradzieży dopuścił się tylko służący Jan 
Romanik, Rusin, Z początku Romanik wy- 
pierał się, Dopiero po 5 godzinach, wzięty 
w krzyżowy ogień przyznał się do kradzieży 
i wskazał miejs'a, gdzie pieniądze schoweł. 
Przy nim znalezioso tylko 4.860 koron. W 
piwnicy u wuj: swego Marcina Fedora scho- 
wał 25.084 kor, a w mieszkaniu Ujejskich, 
przy ul. Issakowicza, położył na piecu zawi- 
nięte w chustce resztę 1.000 kor. i srebro, 
Romanik mieszkania nieobecpych we Lwo- 
wie Ujejskich pilnował, skorzystał więc ze 
sposobncści i tam część łupu ulokował, Ro- 
manika zamkni.to w aresztach. 


— Około 50.000 uchodźców gości 
obecnie Kraków w swoich murach wedle do- 
niesienia pism tamtejszych, 


— Szkoły kadetów. W uzupełnieniu 
wczorajszej notatki w tej sprawie zaznaczyć 
należy, iż bliższych informacyj dla zgłasza- 
jących się udziela departsmdnt szkołno-nau- 
kowy, sekcya I. wydział I. przy ul. Królew- 
skiej | 2 w Warszawie. 


— 0 zakupno szkoły kadeckiej w 
Łobzowie portraktują z wojskowością OO. 
Jezuici, którzy mają zamiar zakład wycho- 
wawczy z Ohyrowa przenieść do Krakowa. 
Wojskowość zamierza pałac w Łobzowie i 
przyległe grunta sprzedać OO. Jezuitom, 
którzy ofiarowali na pomieszczenie wojsko- 
wej szkoły realnej swój zakład w Chyrowie. 


Kronika warszawska. W salach Re- 
datowych ruch ożywiony. Nowa serya mie- 
dziorytów, akwafort i litografij z portretami 
wybitnych polskich osbistości XVI, XVII, 
XVIII. i XIX. wieku. oraz portrety bohate 
rów z 1881 roku, wykonanych przez słynne- 
go litografa Villain w Paryżu, skupiają uwa- 
gę, miłośników. 

Lalki p. Paderewskiej zaciekawiają. 
Lista nabywców wzrasta z każdym dniem. 
Niebawem zacznie się ja sprzedawać na 
rzecz polskiego Białego Krzyża, 

Magistrat wyznaczył jako zaliczkę 25 
tys. marek na urządzenie w salach reduto- 
wych tymczasowej sceny kameralnej w ce- 
lach dydaktyezno-artystycznych. Zastrzeżono 
jednak, że urządzenie tej sceny nie może po- 
ciągnąć za sobą powiększenia personalu tea- 
trów miejskich. - 

W niedzielę dnia 22 bm. odbędzie się 
na wielką skalę na placu Mokotowskim 
pierwszy popis publiczny lotników polskich, 
Będą wzloty na wysokość, wyścigi płatow- 
ców, walki powietrzne itd. 

Kilka orkiestr wojskowych urozmaici 
ten niezwykły popis, który zgromdzi na 
polu Mokotowskiem niewątpliwie niemniej 
Towarzystwo wy- 
ścigów konnych oddało do rozporządzenia or- 
ganizatorów trybuny i wszystkie swe pomie- 
szczenia. 


— Oflara bandytów niemieckich. Z 
Bytomia donoszą: W drugi dzień Zielonych 
Swiat przybyła do gminy Kadłub w pow. 
Oleśniekim do tamtejszego gospodarza Izy- 
dora Marka, szanowanego w całym powiecie 
obywatela, gromada żołdaków „Grenzschu- 
tzu“ z Olesna i rozpoczęła dziką rewizyę w 
jego mieszkaniu. Ponieważ żołnierze zaczęli 
rabować różne przedmioiy i prowianty, 
przeto oburzony p. Murek głośno przeciw 
temu zaprotestował. W odpowiedzi na to 
żołnierze dobyli rewolwery i zastrzelili go 
bez ceremonii na miejscu. 

Sp. Murek osierocił żonę i 6 dzieci. 
Pogrzeb niewinnie zamordowanej ofiary od- 
był się uroczyście w Zębowicach. Z bliska i 
daleka przybyli rodacy i rodaezki i oddali 
ostatnią usługę męczennikowi za naszą wspól- 
ną sprawę. 

Był to niezwykle szlachetny i ofiarny 
pracownik w polskim obozie, więziony i ka- 
towany przez Prusaków, Do Krakowa często 
się przekradał i informował tam swoich 
przyjaciół o stosunkach górnośląskich. W 
Kadiubiu należał do najlepszych rolników i 
stał tam na czele ruchu narodowego. Sp. 
Murek powiększył liczny niestety poczet 
ofiar polskich, które zostały zamordowane 
przez zbydlęconych Prusaków. 

Cześć jego pamięci! 


— Ktoby miał jakąś wiadomość o 
Marysnie Jurzynie, urzędniku internowanym 
z Gródka Jagiellońskiego, wywiezionym do 
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Kołomyi, raczy donieść do Referatu Prago- {stylu klasycznego zastosowana gra wywołała 
wego ul. Fredry 2 I. p. ai rasłużone aa. : as 
gy EŃ ORNE WE Dziejnie spisały się uczenice z klasy ; 
piątek E ALA godz. fortepianowej prof. St. GE rowne, 
6 pop. ul. Zimorowieza 9 wykład prof. M a- dewszystkiem panny J. jm r Ba z | 
karawieza p. ti: „Projekt rządowy o za- dnarska. Zadsnie powierzone p. H. Babor- 
kresie działania kodeksów karnych obowią- | 95iel było najtrudniejsze : a P 
zujących w Polsce“. Wstęp wolny dia człon- try” W 1 PARE marża gay 2y pO; 
ków Towarzystwa prawniczego Związku adwo- | | ya zg od y ware FSW Se RE 
katów i Związku sędziów. rzyściej i pedalizowanie było bardziej umiar- 
W czwartek 19 czerwca o godz.6 pop. kowane, interprelacya dzieła Bacha nia po- 
tamże plenarne zebranie sekcyi prawa admi- VNp eeen a Per „do of "Wolf da 
nistracyjnego celem ukonstytuowania się if „ s y ax a. icz a o 
rozpoczęcia prać nad projektem  organizacyi Ra st a dak a E NE 
SPidz aduiiw Role ania technicznego zaczelae miejsce nieFa F 
pliwie p. E. Stulman, którego brawnrowa 
gra i tym razem zasłużyła na niemilknące 
oklaski, Niemniej dobrze wypadł L. Mauera 
koncert na cztery skrzypce w uvrzeważnie 
dość pawnem pod względem intonacyi wy- 
konaniu pań: N. Fab:anównej, A. Łabow: 
skiej, I. Oroszównej i H. Szlapakównej. | 
W wokalnej części produkwyi odniosła ł 
dość znaczny sużce: p. E. Kopaczyńska jako í 
wykonawczyni utworów Moniuszki i Masca- 
gniegoe. Najlepiej stosunkowo wypadła arya 
z „Halki“, odśpiewana z nienaganiem zrozu- 
mieniem i — po części — już popisowo. 


(f. m.) 


Mateh footballowy 40 p. p. strzel- 
ców lwowskich z Pogonią I. na dochód „To- 
warzystwa Ochrony dzieci i młodzieży” od- 
bedzie się w czwartek, w dzień Bożego Ciała, 
19 b. m., o godz. 5 na boisku Pogoni bez 
względu na pogodę. Komitet przygotowuje 
dla publiczności doskonały bufet we wła- 
snym zarządzie; cel matchu jest tak szla- 
chetny, iż match niezawodnie ściągnie tłumy 


publiczności. (as.) Maski zeszyt 11, z 15 czerwca, 


Z matchu z lotnikami ofarował za | poświęcony jest w części ilustracyjnej twór- 


rząd Pogoni 1.000 koron na cel Lotniska | czości Henryka Szczyglińs kiego, re- 
i 1O0ckoron naścal TO. M. produkujac najbardziej znamienne jego dzieła. 


Część literacką rozpoczyna artykuł 
„Pogoń“ została zaproszona do Kra- | wstępny dra K Kwiecińskiego, do- 
kowa do „Wisły“ na dzień 22 b. m; gracze | magający się stworzenia polskiego Muzeum 
drużyny I. zechcą się postarać o dokumenta | broni w Krekowie i przeznaczający na ten 
podróży. cel dawne armamentarium, które mieściło 
« A się ongiś w dzisiejszym budysku koszarowym 

ii EE EA e przy ul, Grodzkiej, MaprIENE Wawelu. 

2 z ix" W dalszym toku p. Michał Lew Or- 
liez kończy swój fachowy wywód na temat 
stworzenia Akademii scenicznej celom roz- 
poczęcia pozytywnej pracy nad reformą tea- 
tru; dalszy ciąg świetnego przekładu Boy'a 
dyalogu Diderota („Rczmowa Kapelana 
i Oru*) zaznajamia czytelnika z niezmiernie 
ciekawą dyalektyką encyklopedystów w za- 
kresie najżywotniejszych zagadnień Życia. 
Profil duchowy Szczyglińskiego pióra A, 
Waśkowskiego zamyka ten dział ze 
szytu. 

Część sprawozdawcza przynosi na czele 
podobiznę śp. F. Fe!tdmaoa, któremu po- 


odbędzie 


Nik Jigrdcko-artystycZne, 3 


Repertuar Teatru miejskiego. 


W środę, 18 czerwca o godz. 7 wie- 
ezorem „Halka*, opera w 4 aktach St. Mo- 
niuszki. Drugi gościnny występ Heleny Zboiń- 
skiej-Ruszkowskiej, primadonny opery war. 
szawskiej. 


święca wspomnienie pośmiertna p. Jan 
W czwartek, 19 czerwca o godz. 3'80|Pietrzyeki. 
popołudniu „Małżeństwo Loli“, komedya w Przegląd teatralny L. Skoczylasa 


8 aktach Henryka Zbierzchowskiego. 


W czwartek 19 czerwea o godzinie 7 
wieczorem „Lyzistrata*, operetka w 3 aktach 
Linekego. 


W piątek, 20 czerwca z powodu kon- 
certu początek wyjątkowo o godzinie 4:80 
popołudniu „Zazdrość*, sztuka w 4 aktach 
Arcybaszewa. 


i sprawozdanie z wystawy „Sztuki* M. Da- 
browskiego —- uzupełniają treść tego 
numeru. 


Popis szkoły dramatycznej. W so- 
botę, 21 b. m., o godz. 38 m. 30 po połu- 
dniu odbędzie się w Teatrze miejskim pu- 
bliczny popis uczenie i uczniów „Karsów 
sztuki scenicznej“, prowadzonych przy Kon- 
serwatoryum galic, Towarzystwa muzycznego 
we Lwowie pod kierunkiem p. Henryka Ce- 
pnika. Na popisie wykonane zostaną sceny 
Z „Mazepy* Słowackiego, „Iioli* Żuławskiego 
i „Jeńców* Rydla, jednoaktowy stylowy 
utwór sceniczny Ujejskiego p. t. „Pier- 
wiosnki*, oraz scena z „Balladyny“ Słowa- 
ckiego. Bilety do nabycia w kaazelaryi To 
warzystwa muzyczaego (ul. Chorążezyzny 
17; w dzień popisu przy kasie Teatru m. 


Repertuar Teatru Wodewilowego. 
Gmach przy ul. Ossolińskich 10. 


W środę, 18 czerwca o godzinie 780 
wieczorem benefis Heleny Tatrzańskiej: po 
raz pierwszy „Fmaneypantka*, operetka F. 
Albiniego; „Listonosz“, farsa z francuskiego; 
„Kubuś“, faisa z francuskiego. 


We czwartek 19 czerwca o godz, 4 
popoł.: „Sketch w balecie“; „Rywale“; 
„Idealny lokator“; „Tercet legunów*; „O- 
brońca honoru“; „Całus“; „Księżniczka do- 
larów“. „Awierciadełko“. 


Pozegnanie 
We czwartek dnia 19 czerwca o godz, - Ą : DAT 

730 wieczór: „Rmancypantka”, operetka|  Zelązowskiego i Ghmielińskiego. 

Albiniego z baletem ; „Kubuś“, farsa z franc; 


„Obrońca honoru“, rzecz W. Perzyńskiego. 


W piątek d. 20 czerwca o godz. 7:30 
wieczorem: „Emancypanika*, operetka Albi- 
niego z baletem; „Obrońca honoru“, rzecz 
W. Perzyńskiego,; Kubuś“ farsa z fraue. 


W sobotę d. 21 czerwca o godz. 4 po- 
południu „Bóg zemsty“, dramat Ascha. 


W sobotę d. 21 czerwea o godz. 780 
wieczorem na dochód wschod. galic, Tow. 
ochrony dzieci i młodzieży: „Dziesięć cór 
na wydaniu“, operetka Souppego; „Obrońca 
honoru“, rzecz W. Perzyńskiego; „Emaney- 
pantka*, operetka Albiniego z baletem. 


W poniedziałek żegnali artyści w spo- 
sób uroczysty ustępującego dyrektora sceny 
naszej Romana Zslszowskiego. Po trzecim 
akcie „Horsztyńskiego* wyszli na scenę 
wszyscy artyści, artystki, oraz personal te- 
chniczny. Do Żelazowskiego przemówił ser- 
decznie p. Barwiński, podnosząc wszystkie 
zalety dyrektora jako świetnego aktora, oraz 
dyrektora, który mimo ciężkich warunków 
ubiegłego roku podżwignął scenę naszą i pod- 
niósł repertuar dramatyczny. 

Na pracę tę patrzyli wszyscy i wiedzą, 
ile sił, zapału i niepospolitego talentu wło- 
żył Żelazowski jako reżyser i dyrektor — 
wszyscy też oceniają należycie jego działal- 
ność i są mu wdzięczni, Był wzorem praco- 
witości, sumienności i, twórczej inieyatywy 
dla artystów, którzy zawsze w nim widzą 
jednego z najświetniejszych współczesnych 
aktorów polskich. 

Dlatego też nikt ani chwili mie przy- 
puszcza, żeby scena lwowska mogła obejść 
się bez jego pomocy, rady i talentu Dziś, 
jak nigdy potrzeba nam takich jak on ludzi, 
dlatego też artyści wyrażają nadzieję, iż zo- 
stanie on nadal w teatrze lwowskim, dla 
którego tyle zdziałał, 

Głęboko wzruszony, odpowiedział Żela- 

una fantasia“ p. J.|zowski dziękując w pierwszym rzędzie wszyst- 
której umiejętnie do kim artystom za współprace i pomoc. Dąże. * 


Niedzielna produkeya uczenie i u- 
czniów Konsvrwatoryum zgromadziła w sali 
Tow. muzycznego liczne audytoryum i wy- 
padła doskonale. Największy sukces przypadł 
w udziale pianiście p. A. Hermelinowi (kla- 
sa prof. V. Kurza) którego muzykalność, 
wybitny talent i sumiennie opracowana te-; 
chnika znalazły w utworach Brahmsa pole 
do prawdziwie koncertowego popisu. Do nie- 
pospolicie uzdolnionych uezżni znakomitego 
pedagoga prof. Kurza wypada też zaliczyć 
poprawną wykonawczynię 27-go op. Beetho- 
vena „Sonata quasi 
Gi zegorzewiczównę, 
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niem jego, jego ambicyą, byłu podźwignięcia 
sceny lwowskiej, oraz troska nad repertua- 
rem rodzimym. Wypadki wojenne mie po- 
zwoliły wszystkich planów przeprowadzić, w 
każdym razie cchola do pracy była, był też 
i zapał wśród artystów, którzy z eslem po- 
święceniem wytrwali na swych stanowiskach. 
Podziękowanie należy się również publiczno- 
ści z4 poparcie i prezydyum missta. 

Rozległy się długotrwała huczne okla- 
ski, na scenę poczęły się sypać zlóż kwiaty, 
złożono liczna wieńce i bukiety, 

Serdecziie również żegnano wyjeżdża- 
jącego do Warszawy p. Chmielińskiego. Prze- 
mówił do niego p. Okoraicki, wyrażając na- 
dzieję, iż wre; powróci do Lwowa, gdzie 
tyle lat prasował. 

I temu artyście nie szezędzono okla- 
sków, kwistów i wieńców. (3). 


Listy krakowskie. 


(Nowe wydawnictwa krakowskiej Akademii 


Umiejętności. — Wystawa prac 6. p. Ton- 

dosa. — (łościaa Zawadzkiego w Teatrze 

powszechnym. — Z Teatru miejskiego imienia 
Słowackiego). 


Ukazało się kilka nowych wydawnictw 
krakowskiej Akademii Umiejętności. Niektóre 
z nich ze względu na temst rzeczy i litera- 
cki necw, z jakim są traktowane, nie należą 
wyłącznie do zakresu śe'słej nauki, powinny 
więc zaciekawić i sfery poważniejsze, czyta- 
jacej publiczności. 

Prof. Stanisław Witkowski oprzeował 
studyum o nowo odkrytym pisarzu polsko- 
łacińskira z XIII. stulecia, Mikołaju z Polski, 
Na dzieła „Fratris Nicolai de Polonia“ zwró- 
cił uwagę w prasie niemieckiej dr. H, Diels, 
pisząc przad kilku laty o antagonistach me- 
dycyny Hipokratejskiej. U nas, obok Bri- 
cknera i Sinki, postacią uczonego medyka 
zajął się najgruntowniej prof, Witkowski, 
a owocem studyów, opartych na źródłach 
historycznych i kościelnych, jest niniejsza 
praca, oświetlająca po raz pierwszy w sposób 
wyczerpujący działalność średniowiecznego 
lekarza, jeduej z ciekawszych postaci na 
dworze Leszka Czarnego. 

Nie mniej interesujące szczegóły, jak 
praca Witkowskiego, przynosi rozprawa 
T. Sinki na temat poetyki Sarbiewskiego. 
Poddawszy krytycznej analizie znajduiący 
się w bivliotece Czarioryskich rękopism wy- 
kładów poety w kolegium połockiam, który 
stał się teoretyczaem podłożem dla rozwoju 
poezyi łacińskiej w Polsce, p. Sinko prze- 
prowadził paralelę między teoryą poszyi w in- 
terpretacyi Sarbiewskiego, a jego poprzedni- 
ków. Jak wiadomo, teoretyk nasz był zapa- 
lonym wyznawcą Arystotelesa, a poetyka 
greckiego mistrza posłużyła mu do własnej 
koncepcyi seholastycznej. Zaznaczyć wypada, 
że przed prof. Sinką z rękopisma Sarbiew- 
skiego korzystał już Tadeusz Grabowski. 

Najobszerniejsza z wydanych obecnie 

przez Akademię książek, to monografia Mo- 
drzewskiego, pióra dra St. Kota. Autor w 
sposób plastyczny odmałował postać i sta- 
nowisko wielkiego pisarza politycznego, uka- 
zując go na tle epoki, w której działali: 
Hozyusz, Kromer, Orzechowski, Przyłuski, 
Mil-wski, Uchański, Royzyusz, Książka dra 
Kots posiada ustaloną metodę naukową, ści- 
słość i krytycyzim, oraz gruntowne wiadomo- 
ści z dziedziny naukowego renesansu. Po raz 
pierwszy spotykamy w niej rozwinięty pro- 
blem „nowoczesności* Modrzewskiego, jego 
osobistych wartości w stesunku do polityki 
dworu i sejmu polskiego. Dr. Kot zbija przy- 
puszezenie Cera, że Modrzewski był Niem- 
com, udswadnia, że wywodził się z szlache- 
ekiego rodu Fryczów (rzecz do niedawna 
sporna) i pochodził z Modrzewia pod Wol- 
borzem. Ź wyjątkiem monografii Seklucyana, 
żaden z działaczy naszych z dziedziny kul- 
tury w w. XVI, nie posiada pracy o sobie 
tak rzetelnej. A czas już był najwyższy! 
Wszakże twórca „Da Republica emendanda* 
jest najgłębszym i najcelniejszym myślicie- 
lem, jakiego w Polsce wydał potężny siew 
Odrodzenia. 
W ruchu artystyczno kulturalnym Kra- 
kowa nsjruchliwszem niechybnie środowi- 
skiem mienić się może „Powszechay Zwią- 
zek artystów", obok nieustającej wystawy 
sztuki plastycznej użyczający w swych salo- 
nach gości iy i żyw*mu słowu (urządzone nie- 
dawno świetne prelekcye znanego oryentali- 
sty Jana Grzegorzewskiego!) a nawet w 
„czwartkowych wieczorach“ muzyce, 

Otwarta przez „Związek* wystawa prac 
Ś. p. Stanisława Tond»sa. daje przegląd o- 
brazów „krakowskiego Canaletta“, który tak 
gorąco umiłował zaułki i mury starego Kra- 
kowa, utrwalając ich piękno w akwarelach. 

Wyborny punkt patrzenia i sposób 
wykonania w pewnem spaceficznem po- 
jęciu rzeczy miał Tondos. Słusznie powie- 
dział ktoś, ż8 przez akwsrele Tondosa naj- 
łatwiej trafić do piękna naszego m'asta- 
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l walory czysto : 
| giętki potoczysty wiersz, jak poetycki układ 
| obrazów, jak nawet ciekawe ustawienie pe- 
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gdyż najprościej potrafią jego piękność nra-|sowane tylko częściowo — pomysły dekora- | przynosi szkody 5andlowi i przemysłowi ij 


zać, I niedobrze moza 


stało się, że obok | cyjne p. Frycza. Hlustrya muzyczna kompo- 


widoków Krakowa pomieszczono „frazmemy* |zycyl Maryana Rudnickiego, dyskretnie do- 


z Wiednia i Wenecyi, te ostatnie, pozbawio 
ne najzupełniej kolorytu i światła włoskiego. 
Niedobór wielu szszegółów srekitaktenicz- 
nych świadczy, ż* artysta malował je z no- 
tatek, po zynionych w podróży, » nie wprost 
z przedmiotu. (lo n. p. nad bramą, wiodącą 
do pałacu drżów, zniknęła znajdująca się 
tam duża płaskorzeźba, przedstawiająca klo- 
czącego dożę Manina, z wiedeńskiej zań ka- 
zalnicy św. Stefana owo charakierystyczne 
okno, z którego wychyla się postać twórey 
kazalnicy Pilgrana. Treści wystawy doneł- 
niają dwa portrety Tondesa: jeden peedzla 
Wyczółkowskiego, świetny w wyrazie twarzy 
i uchwyceniu charakteru, drugi Malezewskie- 
go, niezwykle żywy w kolorze, z symboli- 
czną postacią rusałki z pękiem niezapomi- 
najek i na tle pejzażu » sylwetą Krakowa, 


W teatrze Powszechnym gościł Stani- 
sław Knake - Zawadzki, Dla młodej rzeszy 
aktorskiej, stanowiącej zespół drugiej naszej 
sceny, występy te miały przedewszystkiesn 
walor dydaktyczny. Co za plastyczny wzór 
gry, jaka doskonała dyEcys! Każde słowo 
artysty jest zaokragloce, ksżde posiada siłę, 
żaden odcień dyalogu nie ulegnie zmatowa- 
niu, żaden ton silniejszy przejaskrawieniu. 
A jaka piękaa linia w ujęciu całokształtu 
postaci! Maska, gest, poza, oto moena stru- 
ktura. w której Zawadzki zamyka koncepcyę 
gry. przykuwając oko i myśl widza. Kiero- 
wnik literacki teatru, poeta Józef Wiśniow- 
ski w prelekcyj, która poprzedziła pierwszy 
występ warszawskiego artysty, zapowiedział 
zwrot repertuaru sceny ku wielkiej poezyi 
romantycznej i dawnej rodzimej komedyi. 
Zapowiedzi tej możamy gorąco pizyklasnąć! 
Oby w tym względzie praca kierownika li- 
terackiego, jak i kierownika zespołu, p. Jar- 
nińskiego, przyniosła nejwydatniejsze i jak- 
najtrwalsze plony... 

Teatr miejski im. Słowackiego, konty- 
nuując cykl oryginalnych nowości renertu- 
aru (o niektórych pisałem już w „liscie“ 
poprzednim), wystąpił z Gorczyńskiego „Rze- 
czywistością* i Szukiewicza „Odyssem w go- 
ścinie.* Rzecz Głorczyńskiego grana równo- 
cześnie we Lwowie, zwalnia mnie temsainem 
od oceny literackiej, pozostawiając jednak 
ocenę wykonania. W czasie dwóch ostatnich 
miesięcy, w których po powrocie do kraju 
mam sposobność śledzenia przedstawień sce- 
ny krakowskiej pod obecnem kierownictwem, 
z wszystkich »remier „Rzeczywistość* uka- 
zała całokształt zespołu najlepiej zgrany. 
Trzy role w sztuca: malarz-kabotyn, medel- 
ka i młoda, naiwna dziewezyna dają arty- 
stom do rozporządzenia wyraźne wskaźniki 
środków, tkwiące już w samej koncspeyi 
autorskiej. Ozwarta rola: dekadentka jest 
w założeniu (mam na myśli koneepeyę w 
w materyale dla wykonawczyni) nie zbyt 
jasna. Możliwe, że aby dobyć życie z dość 
bladych jej pierwiastków, kreacyę da się 
tylko ustawić na śmiałem podłożu szarży, 
a uczyniła to w sposób pomysłowy p. Łu- 
szezkiewicz-Gallowa. P. Kamińska, jako mo- 
delka, miała w opracowaniu szezegółów bły- 
skotliwość finezyi i wiele temperamentu. 
Słyszałem, że artystka zamierza porzucić 
Kraków. Byłsby to dla zespołu strata zna- 
czna. P, Zielińska w roliżony malarza kilka 
scen ostatniego aktu przeprowadziła realnie, 
z głębszem myślowem podmalowaniem rze- 
czy. Jedyna rola męska dostała się panu 
Z. Nowakowskiemu. Artysta nerwową kon- 
strukcyę postaci ujął ciekawie, trzyimającć 
na wodzy jej rozbieżność uczuciową i mo- 
mentom „literackim“ dając pozory rzeczy- 
wistości. 

„Odyss w gościnie“ Szukiewicza zaczer- 
pnął motyw z Homera. Opowiada piewca 


= „Odyssei“, jak bohater grecki z gromadą 
| zdziczałych Kefalończyków zawinął na wyspę 


idealnych Lotofagów, żywiących się kwiatem 


| lotosu. Szukiewicz postanowił, jako problem 
| w sztuce, rozwinąć starcie się brutalności z 


idealizmem, wykazujące, że w zetknięciu roz- 


| bieżnych natur idealizm ulega brutalnej sile 
| materyalizmu, Autor poprowadził rzecz w for- 
| mie satyry współczesnej, nie dając jednsk 
| żadnej spójni pierwisstkom, z których sztu- 
| ka powstała, Tło klasyczne, motywy poetycko» 


malarskie, tragizm, deklamacyjny patos, gro- 


| tesza, jej aktualność zbiegają się z sobą — 


lecz bez literackiego łącznika. Pcemat nie 


| posiada scenicznego życia, ani precyzyi dra- 
| matycznego przeprowadzenia tematu, Zbrakło 
| czynników, tworzących akcyg, których miej- 
| sce zajął koturn, a tajemnica ruchu i życia 
| zakrzepła w pozie. 


Żywota teatralnego nie mogą uratować 
literackie, jak kunsztowny, 


wnych allegoryj. Wykonanie sztuki nie pod- 


l niosło (z wyjątkiem dwóch głównych ról 


kobiecych, granych przez panie: Zielińską i 
Łnszezkiewicz-Gallową) wartości jej deklama- 


cyjnej. Rzecz oprawiono w stylowe, pełne 


wyrazu i malowniczości — jakkolwiek zasto- 


pełniała słowo poety, mająg w pomyśle i prze- 
prowadzeniu kompozycyjnem wcale oryginal- 
ne linia. 

Jan Pietrzycki. 


Podróż P. Generalnego Delegata 
do powiatu rawskiego. 


W piątek dvies 18 bm. o godzinie 10 
rano wyjechał Gieneralny Delegat dr. Gałe- 
cki ze Lwowa na inspekcyę do powiatu raw- 
skiego. 

Przybywszy na miejsca informował się 
u kierownika starostwa p. Reinolda o sto- 
sunkach bezpieczeństwa w powiecie, o sta- 
nie rolnictwa, aprowizacyi, dróg i o stosun- 
kach w ciałach samorządnych. 

Następnie przyjął P. Generalny Dele- 
gat prezesa Polskiej Organizacyi Narodowej 
dr. Leszka Majewskiego, którego wypytywał 
o stosunki polityczne, 0 rozmiary 1 rodzaj 
szkód wyrządzonych przez inwazyę ukraiń- 
ską i o stosunki ekonomiczne, przyczem dr. 
Majewski wykazał konieczność przyścia z 
pomocą zniszczonej doszczętnie prz:z Ukraiń- 
ców wielkiej własności w powiecie, 

Z kolei przedstawili się P. Delegatowi 
komendant żandarmeryi porucznik Gottas i 
jego zastępea por. Barański, u których in- 
formował się o sile siraży bezpieczeństwa i 
o stanie pacyfikacyi powiatu. Dalej delega- 
cya powiatowego Komitetu ratunkowego, 
złożona z ks. kanonika Rysia, pp. Zygmun- 
ta Łączyńskiege, dr. Majewskiego, dr. Se- 
gala i dr. Beckera przsdstawiła P. Delega- 
towi swoją działalność i potrzeby bie- 
dnej ludności pod względem aprowizacyi 
i zaopatrzenia w odzież, oraz potrzebę uru- 
chomienia tartaków i przedsiębiorstw dla 
dostarczenia ludności zarobku. 

Uznając cpłskany stan bezrolnych i 
drobnych rzemieślników, wyasygnował p. 
Dalegat natychmiast znaczniejsze kwoty, ty- 
tułem doraźnej pomocy dla najbiedniejszej 
ludności w Rawie i Niemirowie, następnie 
przyjął P. Delegat podpułkownika Szybal- 
skiego, komendanta etapowego w Rawie, 
którego wypytywał o akcyę rozbrojenia i 
berpieczeństwa w powiecie. 

W dalszym ciągu komisarz rządowy 
miasta Rawy, p. Kasper Sledziński prosił 
o przysłanie aprowizacyi dla gminy i przed- 
stawił stosunki i potrzeby ludności miejskiej, 
wreszcie st. lekarz powiatowy dr. Kraus, 
który zaledwie przed kilkoma dniami objął 
swój urząd po przebyciu tyfusu plamistego, 
wykazał opłakane stosunki sanitarne w po- 
wiecie, w którym 47 gmin jest dotkniętych 
epidemią tyfusu plamistego. Wobec zupeł- 
nege braku lekarzy i Środków leczniczych, 
wykazał konieczność dostarczenia przynaj- 
mniej czterech koluma sanitarnych i bez- 
włocznego cbsadzenia posady lekarza okrę- 
gowego w Niemirowie, opróżnionej wskutek 
śmierci dr. Pawluka, który przed kilku 
dniami zmarł na tyfus plamisty, a wreszcie 
prosił lekarz powiatowy o delegowanie do 
powiatu lekarza epidemicznego. W końcu 
wskazał na konieczność postawienia wzglę- 
dnie odbudowy baraków dla bozdomnych w 
Niemirowie i Korniach, gdzie z trzystu do- 
mów zśledwie sześćdziesiąt ocalało, 

Z Rawy wyjechał P. Delegat pociągiem 
kolejowym do Jarosławia, żegnany na dwor- 
cu przez reprezentacyę Polskiej Organizacyi 
powiatowej, starostę i komisarza rządowego 
gminy. 

Na dworcu w Jarosławiu powitali P, 
Delegata starosta p. Rawski i burmistrz m. 
Jarosławia radca Krzanowski, którzy przed- 
stawili Delegatowi wielkie trudności i braki 
pod względem aprowizacyi powiatu, a zwła- 
Szcza miasta Jarosławia, Na wzmiankę o 
dotkliwem braku ziemniaków w mieście, po: 
lecił P. Delegat odnieść się natychmiast do 
Komendy etspowej w Krasnem, która do- 
starczy dla Jarosławia 10 wagonów zie- 
mauiaków. 

O godzinie 6 wieczorem odjechał P. 
Generalny Delegat w towarzystwie radcy 
Noela, z którym odbywa całą podróż inspe- 
kcyjną, do Krakowa. 


TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Sejm walny. 


. Warszawa. Na wczorajszem posiedze- 
niu Seimu ukończono dyskusyę ogólną nad 
reformą rolną. 


Warszawa. Komisya komunikacyjna 
rozpatrywała sprawę odpowiedzialności kolei 
za przewóz i całość towarów przewcżonych. 
Z uwagi, że nieodpowiedzislność fiaansowa 
zarządu Kolejowego za zęąginions przesyłki 


obala zaufanie do zarządu 
nadto oddziaływa aiemoralnie na ogół par- 
sonalu kolejowego, uchwalono wezwać Mini- 
sterstwo koinunikazyi do jak najszybszego 
wydania zarządzeń technicznych dla zabez- 
pieczenia towarów poiezas transportu i do 
wydania odpowiednich przepisów, określa- 
jących cdpowiedzialność zarządu kolejowego 
za towary zaginione. 


Zamknięcie granicy. 


Morawska Ostrawa. Czesko-słowackie 
Biuro prasowe donosi z Berlina : Niemieckie 
naczelna dowództwo na Górnym Slązku w 
porozumieniu z Berlinem zarządziło zamknię- 
cie granicy polskiej. 


Zmiana rządu w Czechach. 


Praga. Bohemia pisze: Jak się dowia- 
dujemy Masaryk zajmuje się obecnie sprawą 
zmiany w rządzie, z powodu wyniku wy- 
borów do rad gminnych, przy których te 
wyborach okazało się, że socyaliści będą naj- 
silniejszą grupą w zgromadzeniu narodowem. 
Jako przyszłego premiera rządu wymieniają 
dotychczasowego ambasadora czeskiego w 
Wiedniu Wlastimila Tosara, który jeszcze w 
ciągn bieżącego tygodnia przedłoży Masarv- 
kowi wnioski co do składu przyszłego gabi- 
netu. Dymisya obecnego gabinetu jest kwe- 
styą tylko kilku dni a może nawet już tylko 
kilku godzin. 


Kongres sprzymierzonych lig morskich. 
Paryż. W hotelu ligi morskiej francu- 


skiej odbyło się posiedzenie kongresu sprzy- 


mierzonych lig morskich. Do kongresu przy- 
stąpiły następujące państwa: Francys, Sta- 
ny Zjednoczone, Polska, Grecya, Japonia, 
Portugalia, Brazylia, Anglia, Rumunia i 
Włochy. 


Niemcy przed nowym przewrotem. 


Poznań. (Radyo z Nanen), Frankf. Ztg. 
donosi, że wedle obiegających pogłosek, na- 
leży się liczyć z wybuchem poważnych roz- 
ruchów w Berlinia i to bez względu na to. 
czy Niemcy podpiszą traktat pokojowy, czy 
też odmówią podpisu. Należy się takża spo- 
dziewać w Niemczech usiłowui zmierzają- 
cych do stworzenia dyktatury wojskowej, 
któraby ogarnęła także i Bawaryę. Pogłoski 
takie rozszerzają niezawiśli socyaliści, któ- 
rzy — jak się zdaje — chcieliby jeszcze raz 
wystąpić czynnie. 


Z ostatniej chwili. 
Uchodźcy 
napływają... 


(Z.) Jak wynika z komunikstu warszaw- 
skiego sztabu generalnego, wojska nasze zá- 


jęły nowe pozycye i trzymają je silnie, |; 


Placówki nasza cofając się pod napo- 
rem atakującego nieprzyjaciela , uprowadziły 
ze sobą bardzo wiele ludności cywilnej, która 
po okrutnych przejściach nie miałs odwagi 
po raz drugi poddać się panowaniu mor 
derstw i rabunków. To też gościńce, prowa- 
dzące ze wschodu do Lwowa, roją się od 
taborów wiozących ludność cywilną. Tabory 
w znacznej części przybyły już do Lwowa, 
reszta jest w drodze. 

Lwów będzie musiał zająć się losem 
uchodźców, zarówno władze cywilne, jak też 
zarząd miasta, a także ogół gotowych do 
ofiar i wspołczujących ludzi, 

Z polecenia Namiestnictwa usta- 
nowiono już na dworcu kolejowym oraz na 
rogatkach miasta komitety, których zadaniem 
jest zajęcie się losem uchodźców i udzielanie 
im pomocy. Namiestnietwo udzielać będzie 
zasiłków pieniężnych i wogóle regulować 
ruch uchodźczy. Tarnopolska organizacya na- 
rodowa urzęduje w gmachu Sokoła służące 
pomocą, udziełając chleb i mąkę. Rolę ła- 
cznika między ludnością a władzami objął 
starosta powiatu tarnopolskiego p. Qara- 
pich i przydzielony mu komisarz Münnich. 

Nie wątpimy, że zarząd miasta Lwowa 
nie będzie szezędził chleba 1 mąki, aby 
dopomódz bezdomnym, a magazyn pań- 
stwowy posiadający jeszcze trochę bielizny 
i odzieży obdzieli najbardziej potrzebujących. 
Bo ludzie przybyli pod naszą opiekę bez 
środków, prawie o kiiu żebraczym, szukając 
ratunku u Macierzy - Polski. 

Złagodzić nędzę, dcpomódz jak i kto 
czem może, ote zadanie nasze na nej- 
bliższe godziny. 
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Stanisławów. 


(Ż) Można się było szodziewźć, że 
przejściowa sytuicya xa froncie wsekod- 
nim wywoła najróżniejsze komentarze i plot- 
ki, a na ich rozszerzenie zależy uatsralnia 
tym, którzy jə inspirują. 

Dzisiaj przy „omawianiu sylua yi“ mó- 
wiono wisle o Stanisławowie i grożącem mu 
niebezpieczeństwie. i 

Możemy donieść, że działają tu wy- 
łącznie tendencyjne płotki, a sytuasga doty- 
cząca zabezpieczenia tego miasta, jest zu- 
pełnie pomyślna, a obawa nieuz=sadniona. 


Wypłaty poborów nauczycielstwa szkół 
ludowych za lipiec 1919, 


Ministerstwo Wyzuań Religijnych i 
Oświecenia Publiczeego upoważniło telegra- 
ficznia Radę szkolną krajową do uskaiecznie- 
nia wypłaty poborów nauczcielstwa szkół 
ludowych za miesiąe lipiec 19:9 zaliczkowo 
w tej samej wysokości, jak w czasia od sty- 
cznia do końca czerwca b r. 
To samo odnosi się do emaryiów, wdów 
1 sierót po nauczycielach ludowych. 
Zarządzenia wykonawcze do uchwalo- 
nej przez Sejm Walny ustawy © ustaleniu 
i wynagrodzeniu nauczycieli szkół powsze- 
chnych, wyda Ministerstwo w najbliższym 
czasie, 
Poleca się Urzedom podatkowym, Kra- 
jowej Kasie skarbowej wa Lwowie i Filial- 
nej Kasia krajowej w Krakowie, aty nz pod- 
stawie niniejszago komunikatu wyp/aciły 
pereypientom w dniu 1 lipca 1919 pobary, 
nie wyczekując osobnego rozporządzenia, 

Z Rady szkolnej krajowej. 
We Lwowie, dnia 17 czarw*a 1919, 


Z powodu zepsucia się linii telefo- 
nieznej nie. otrzymaliśmy nocnych de- 
pesz z ostatniej chwiil. 


Naszainy | odpowiedziały redaktor: 
STAWISŁAW RUSROWSEI 


NADESŁANE. 


Za tę rubrykę Redakcya nie bierze odpowiedziałności, 


Lekarz chorób nerwowych 


Dr. Świtalski 


powrócił, ordynuje Pańska 11 od 3—5. 


Riel BACY AE RAKOWA 
WPISY: 

a) do konwiktu ks. Pijarów w Krakowie 
dla uczniów (do lat 15) mających uczęeszezać 
do. szkół publicznych, 

b) do konwiktu, szkoły przygoto- 
wawczej i do klas I. i II. prywatnego 
gimnazyum realnego im. ks. Stan. Konar- 
skiego w Rakowicach (od lat 6—14), 

©) na dwumiesięczny kurs przygoto- 
wawczy (od 1 lipea do 1 września) dla ucz- 
2 niów słabo przygotowanych do kl. I. i IŁ. 

szkół średnich, przyjmuje 
Kolegiam ks. Pijarów w Krakowie, 


2070 1—3 Pijarska 2. 


? PERSKIE OKO* ? 
? „BANIALUKI" ? 


Dziś i jutro po raz ostatni 


HELLA MOJA 


ukaże się na ekranie kinoteatrów 


„MARYSIEŃKA* i „KOPERNIK“ 


w prześlicznym 4 aktowym dramacie p, t, 


Szlachetni Rywale 


Ponadto doskonała wesoła komedya. 


> M = E 4a = i a * l 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. 137/1919. (1957 3—3) 

Dyrekcya krajowej szkoły ogrodniczej 
na Wólce kapitańskiej, poczta Zamarstynów, 
koło Liwowa, podaje do wiadomości, że no- 
wy rok szkolny rozpoczyna się dnia 1 pa- 
żaziernika b. r. Ponieważ naukę poprzedza 
wakacyjsa praktyka wstępna, przeto kandy- 
daei, reflektujący na miejsca w szkole, zechcą 
już teraz wnosić podania o przyjęcie do Wy- 
sokiego Wydziału krajowego na ręce tutej- 
szej Dyrekcyi. 

Do podania należy dołączyć: a) metry- 
kę, b) świadectwo szkolne przynajmniej z ll, 
klasy wydziałowej lub średniej, e) świade- 
ctwo lekarskie, d) świadectwo moralności, 
jeżeli upłynął rok czasu kiedy kandydat prze- 
stał uczęszczać do szkoły, e) świadectwo 
ubóstwa o ile kandydat reflektuje na miej- 
sce funduszowe, których jest 20. 


Z Dyrekcyi kraj, Szkoły ogrodniczej na 
Wóice kapitańskiej, 


Wólka kapitańska, 8 czerwca 1919, 


L, M. 35,428/XVII. 1919. (2021) 


Marya Zaczkiewiez, właścicielka owo- 
carni przy ul. Gródeckiej l. orj, 55 uznaną 
została prawomocnem orzeczeniem Magistra- 
tu z dnia 31 października 1917 L. 132,600 
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tejże Heleny Koss z podpisami N. H. Bern- i 
stein, Mendel Koss jako wystawców i indo- 
santów in kianco, 


Sąd obwodowy, Oddział II. 
Tarnów, 10 lutego 1919. (1954 2---3) 


T. II. 6/19 (1). Umorzenie. Na wnio- 
sek Banku komercyalnego w Tarnowie za- 
rządza się postępowanie celem umorzenia 
niżej oznaczonego weksia, który miał zagi- 
nąć i wzywa się posiadacza tego weksla, aby 
go do dni 45, licząc od dnia ogłoszeuia 
edyktu przedłożył temu sądowi. W r.zie 
przeciwnym po upływie tego terminu uznał- 
by sąd wekseł za umorzony i bez znaczenia, 
Weksel jest z daty Tarnów 27 sierpia 1914, 
opiewa na kwotę 250 kor., dnia 27 listopa- 
da 1914 płatny, przez Józefa Dawida i Qu- 
stę Wurzla akceptowany, przez Simona 
Wurzla wystawiony na rzecz Banku komer- 
cyalnego w Tarnowie. 


Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Tarnów, 5 stycznia 1919. (1953 2—3) 


T. IL 5/19 (1). Umorzenie. Na wnio- 
sek Banku komercyalnego w Tarnowie za- 
rządza się postępowanie celem umorzenia 
niżej oznaczonego weksla, który miał zagi- 
nąć i wzywa się posiadacza tego weksla, 
aby go do dni 14, liczące od dnia 2 lipca 
1919 przedłożył temu sądowi, W razie prze- 


winną przekroczenia $ 19 ces. rozp. z 24] eiwnym po upływie tego terminu uznałby 


marca 1917 Dz. u. p. Nr. 181 popełnionego 
przez przekroczenie een maksymalnych na 
owoce i skazaną na karę jednotygodniowego 
aresztu zamienioną w drodze łuski na grzy- 
wnę w kwocie (100) sto kor. oraz na zwrot 
kosztów opublikowania czynu karygodnego. 


Magistrat król, sioł. m. Lwowa, 
We Lwowie, dnia 31 maja 1919, 


L, M. 36.421/XVII. 1919, (2020) 


Mina Beer, kierowniczka sklepu J. B. 
Rauch przy ul. Kazimierzowskiej l, orj. 89, 
uznaną została prawomocnem orzeczeniem 
tut. Magistratu z dnia 38 sierpnia 1918 L. 
67.618 winną przekroczenia $ 9 rozp. Urzę- 
du wyżywienia ludności z 4 marca 1918 Dz. 
u. p. Nr. 85, popełnionege przez sprzedaż 
nugatów powyżej cen maksymalnych i zasą- 
dzoną na grzywnę w kwocie 50 kor, na 
karę 8-dniowego aresztu, oraz na zwrot ko- 
sztów ogłoszenia czynu karygodnego, 


Magistrat król. stoł. miasta Lwowa, 
We Lwowie, dnia 30 maja 1919. 


L, 191,518/4916 VIIL a. 
Obwieszczenie. 

Na podstawie postanowień $ 48 ustawy 
z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 
z roku 1907 Namiestnietwo poaaje do po- 
wszechnej wiadomości, że Kamila Wrzesiń- 
ska wdvwa po aptekarzu Bolesławie Wrze- 
sińskim w Buczaczu wniosła podanie unia 
12 października 1918 do Namiestniectwa o 
zezwolenie na przeniesienie apteki do domu 
dr. Leona Altera za Strypą w Buczaczu. 

Namiestnictwo wzywa zatem tych wła- 
ścicieli aptek publicznych, którzy ezuliby się 
w swej egzystencyi zagrożeni przez przenie- 
sienie wspomnianej apteki, by w ciągu czte- 
rech tygodni, licząc od dnia niniejszego ogło- 
szenia, wnieśli ustnie lub pisemnie przedsta- 
wienie do właściwej władzy politycznej I-szej 
instancji. 

Po upływie tego terminu wniesione 
przedstawienia nie będą uwzględnione. 


Z galicyjskiego Namiestnictwa, 
Lwów, dunia 9 czerwca 1919. 


(2064) 


P. 159/19 (4). Uchwałą sądu powiato- 
wego w Bochni z 14 maja 1919 L, 7/19 (3) 
przedłużono władzę ojcowską nad Bolesła- 
wem Urbańskim. lenże pozostaje nadal pod 
władzą ojca Franciszka Urbańskiego z Bochni. 


Sąd powiatowy, Oddział I. 
Bochnia, 14 maja 1919, (1997 1—3) 


Amortyzacye. 


T, II. 7/19 (1). Umorzenie. Na wnio- 
sek Banku komercyalnego w Tarnowie za- 
rządza się postępowanie celem umorzenia ni- 
żej oznaczonego weksla, który miał zaginąć, 
i wzywa się posiadacza tego weksla, aby go 
do dni 45, licząc od dnia 1-go lipca 1919 
przedłożył temu sądowi. W razie przeciwnym 
po upływie tego terminu uznałby sąd weksel 


sąd weksel za umorzony i bez znaczenia, 
Weksel jest z daty Tarnów 22 lutego 1914 
opiewa na 800 kor., płatny 2 sierpnia 1914, 
akceptowany przez Israela Nahlera z Dębi- 
cy, płatny u domicyliata Mozesa Leibla w Tar- 
nowie, przez Naftalego Ullmana wystawiony 
i in bianco Żyrowany. 


Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Tarnów, 5 stycznia 1919, (1952 2—3) 


T. II. 8/19 (1). Umorzenie. Na wnio- 
sek Banku komercyalnego w Tarnowie za- 
rządza się postępowanie celem umorzenia 
niżej oznaczenia weksia, który miał zaginąć 
i wzywa się posiadacza tego weksla, aby go 
do dni 45 licząc od dnia 2 lipca 1919 r. 
przedłożył temu sądowi. W razie przeciwnym 
po upływie tego terminu uznałby sąd weksel 
za umorzony i bez znaczenia. Weksel jest 
z daty Tarnów 18 maja 1914, opiewa na 
150 kor., dnia 4 września 1914 płatny, przez 
Schyję Sambora akceptowany, przez Herscha 
Fichenholza wystawiony i in bianeo żyro- 
wany, u wystawcy płatny. 


Sąd obwodowy, Oddział IV, 
Tarnów, 5 stycznia 1919. (1949 2—3) 


T. V. 97/19 (8) Na wniosek Heny 
Racheli Wittenberg i tow. jako deklarowa- 
nych spadkobierców błp. Scheindli Perli (Sa- 
biny) Wittenberg w Rzeszowie; wdraża się 
postępowanie ceiem amoriyzacyi następują- 
cej rzekomo przez wnioskodawcę zagubionej 
książeczki wkładkowej Towarzystwa zaliezko- 
wego i kredytowego w Rzeszowie, stowarz. 
zarejestrowanego z ograniczoną poręką Nr. 
242 na kwotę 3800 kor. i na nazwisko Sa- 
biny Wittenberg opiewającej. 

Posiadacza powyższej książeczki wkład- 
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższego ezasokresu za nieistniejącą uznana 
zostanie, 

Sąd okręgowy, Oddz. V. 


Rzeszów, 16 maja 1919. (1919 2—3) 


T. 504/18 (1). Na wniosek Agnieszki Sope 
podejmuje się postępowanie celem umorze- 
nia wymienionych niżej papierów watrtościo- 
wych, które wnioskodawcy miały zaginąć; 
wzywa się posiadacza tych papierów, aby je 
w ciągu sześciu miesięcy od duia pierwszego 
ogłoszenia zarządzeuia przedłożył temu 8ą- 
dowi; także inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
pizeciwnym uznatby sąd po upływie tego 
terminu te papiery wartościowe za umorzo0- 
ne. Oznaczenie papierów wartościowych: 
Książeczki wkładkowe Towarzystwa kredyto- 
wego miejskiego w Lubaczowie na resztującą 
kwotę 195 kor. 17 hal. opiewające, a) Nr 
587 na kwotę 500 kor, i na imię Józefa So- 
pla, b) Nr. 947 na kwotę 200 kor. i na imię 
Józefa Sopla, e) Nr. 2202 na kwotę 660 kor. 
i na imię Agnieszki Sopel wystąwione, 


Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 19 gradnia 1918. (1798) 


T, 31/19 (3). Na wniosek Jana Mathia- 


za umorzony i bez znaczenia, Weksel jest | Sza, respicyenta straży skarbowej w Prze- 
z daty Tarnów 14 czerwca 1914 na 1100] myślu ul. Grunwaldzka l. 29, podejmuje się 
kor. opiewający x adresem Heleny Koss w | postępowanie celem umorzenia oznaczonych 
Qieszynie płatny w Tarnowie z podpisem | Diżej papierów wartościowych wraz z kupo- 


nami, które miały wnioskodawcy zaginąć; 
wzywa się posiadacza tych papierów, aby je 
w ciągu podanego niżej terminu przedłożył 
temu sądowi; także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby sąd po upły- 
wie tego terminu te papiery wartościowe za 
umorzone, a to: a) same papiery wartościa- 
we po upływie jedaego roku od duia pis- 
tności ostatniego wydanego kuponu lub od 
dnia płatności samej wierzytelności, jeśli 
pierwej miała być płatna; b) kupony po 
upływie jednego roku od dnia płatności ka- 
żdego kuponu, jednakże nie wcześniej, jak 
w rok po pierwszem ogłuszeuiu tego zarzą- 
dzenia. Oznaczenie papierów warto:ciowych: 
4 pre. 56-letnie listy zastawne Gal. Towa- 
rzystwa kredytowego Ziemskiego we Lwowie 
S. V. Nr. 45.830 1 Nr. 29.420 wartości no- 
minalnej po 200 kor. z kuponami płatnymi 
od dnia 31 grudnia 1918 do 31 grudnia 
1985, S. V. Nr. 14.785 wart. nominalnej 
200 kor. z kuponami od dnia 30 czerwca 
1918 do 30 czerwca 1929 i S. V. Nr. 20.663 
wart. nominalnej 200 kor. z kuponami od 
dnia 81 grudnia 1918 do 30 czerwca 1930. 


Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 5 maja 1919. (1797) 


'T. 70/19 (2), Na wniosek Benedykta 
Wygody we Lwowie, ul. Łozińskiego 4, po- 
dejmuje się postępowanie celem umorzenia 
wymienionych niżej papierów wartościowych, 
które wnioskodawcy miały zaginąć. Wzywa 
się posiadacza tych papierów aby je w ciągu 
6 miesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia, przedłożył temu sądowi, także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu te pa- 
piery wartościowe za umorzone. Oznaczenie 
papierów wartościowych: Dwie police a:e- 
kuracyjne Towarzystwa wza emnych ubezpie- 
czeń w Krakowie, dział ubezpieczeń na ży- 
cie Nr. 159.421 i 58.072, obie opiewające na 
imię Benedykta Wygody jako ubezpieczonego. 


Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 15 kwietnia 1919. (1794) 


Kuratele. 


P, V. 26/18. Zawieszoną tus. uchwałą 
z dnia 28 marca 1913 L. cz. Ne. V. 341/11 
kuratelę z powodu marnotrawstwa nad Janem 
Tomkiewiczem po Józefie uchyla się, 


Sąd powiatowy, Oddział V, 
Brzozów, dnia 7 kwietnia 1919. (1535) 


Spadki. 


A. 808,18 (4). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Maciej Mi- 
kołajczyk, rolnik w Kamienicy, zmarł dnia 
9 czerwca 1918. Ostatniego rozporządzenia 
nie znaleziono. Katarzynę Miłołajezyk, której 
miejsca pobytu sąd niezna, wzywa się, aby 
w przeciągu jednego roku, licząc od dnia 
dzisiejszego, zgłosiła się w tym sądzie. Po 
upływie tego cezasokresu odbędzie się roz- 
prawa spadkowa przy udziale dziedziców, 
którzy się zgłosili i ustanowionego dla nie- 
obecnej kuratora p. Józefa Mikołajczyka w 
Kamienicy. 

Sąd powiatowy, Oddział I. 


Limanowa, 17 sierpnia 1918, (1956 2—3) 


A. 155/18 (4). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Błażej Sli- 
wa, rolnik w Słopnicach szlacheckich, zmarł 
dnia 12 stycznia 1918. Ostatniego rozporzą- 
dzenie nie znaleziono. Jan Śliwa, którego 
miejsca pobytu sąd nie zna, wzywa się, aby 
w przeciągu jednego roku, licząc od dnia 
dzisiejszego, zgłosił się w tym sądzie, Po 
upływie tego czasokresu odbędzie się roz- 
prawa spadkowa przy udziale dziedziców, 
którzy się zgłosili i ustanowionego dla nie- 
obecnego kuratora Antoniego Florka w Słop- 
nicach szlacheckich. 


Sąd powiatowy, Oddział I, 
Limanowa, 18 maja 1918. (1963 2—3) 


A. X. 562/17 (9). Wezwanie niezna- 
nych dziedziców. Dnia 2 maja 1917 zmarła 
w Choceniu Augusta Jędrasińska nie pozo- 
stawiając ostataiego rozporządzenia. Sądowi 
nie wiadomo, czy pozostali dziedzice. Usta- 
nawia zatem p. dr. Teofila Więcława kurato- 
rem spadku. Kto zamierza zgłosić roszcze - 
nie do spadku, winien o tem donieść temu 
sądowi w ciągu jednego roku licząc od dnia 
dzisiejszego i wykazać swe prawa do spad- 
ku. Po upływie tego czasokresu będzie spa- 
dek wydany tym osobom, które wykażą awe 


Z nnn 


prawa, o ileby zaś praw nie wykazano, spa- 
dek przypadnie Skarbowi Państwa, 


Sąd powiatowy cywilny, Oddział X. 
Kraków, 21 maja 1919. (1955 2—8) 


Edykta 
w sprawach uznania za zmarłego. 


JT. 56/19 (2). Zarządzenie postępowa- 
nia ceiem użnania za zmarłego. Wacław Grze- 
gorzak urodzony 4 marca 1888 w Przedmie- 
ściu Dsbieckiem w Drohobyczu zamieszkały, 
obrz. rzym. ksi., żonsty, rezerwista 10 p. p. 
dnia 2 sierpnia 1914 powołany do wojska, 
służył w 4 kompanii polowej tegoż pułku i 
walczył na frencie, w lipcu 1916 na fron- 
cie bukowińskim. Dnia 16 lipca 1916 w bi- 
twie pod Szklinem został ciężko ranny, kil- 
koma strzaiami w głowę i nogi, zaopatrzony 
prowizorycznie, pozostał na placu boju i od- 
tąd ślad po nun zaginął a nawet wzięci 
równocześnie do niewoli o nim nie słyszeli, 

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
wurunki ustawowego stwierdzenia śmierci 
w myśl $ 24 i277 ust. cyw. i $ 10 ustawy 
z 16 lutego 1883 Nr. 20 Dz. p. p. i z 81 
marca 1918 Nr. 128 i 129 Dz. p. p. zarzą- 
dza się na wniosek Jadwigi z Soplów Grze- 
gorzak postępowanie celem uznania wymie- 
nionej osoby za zmsrią i uznanie małżeństwa 
tegoż zawartego z Jadwigą z Sopiów Grze- 
gorzak dnia 24 lipca 1918 w Dubiecku ża 
rozwiązane a zarazem ogłasza się, ażeby u- 
dzielono wiadomości o zaginionym sądowi 
albo p. adwkatowi dr. Joachimowi Sternowi 
w Przemyślu którego ustanawia się kurato- 
rem i obrońca węzła małżeńskiego. Wacława 
Grzegorzaka wzywa się, aby stawił się przed 
podpisanym sądom lub w inny sposób dał 
znac o sobie, Po dniu 1% listopada 1919 sąd 
na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie o 
uznaniu za zmarłego i rozwiązaniu małżoń- 
STW, 

Sąd okręgowy, Oddział V, 


Przemyśl, 12 maja 1919, (1986 1—3) 


T. IV. 18/14 (5). Obwieszczenie. Ze= 
znaniami zaprzys.ężonych świadków Józefa” 
Szarka, Józefa Nzafrana, Reginy Szafran i 
Szymona Dudka udowodnicno, że Miehał Du- 
dsk syn Szymona i Maryanny ze słowików 
urodzony dnia 8 września 1824 w Odrzyko- 
niu właściciel realności, przed 40 laty wy- 
dzlił się ma robotę do Węgier i od tego cza- 
su nie aał o sobie żadnej wiadomości. 


Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie- | 
ją warunki ustawowego domuiemania śmierci 
w myśl $ 24 ustawy cywilnej zarządza się 
na wniosek Szymona Dudka z Odrzykonia | 
syna Michała postępowanie celem uznania. 
wymienionej osoby za zmarłą, a zar:zem 
ogałsza się wezwanie, ażeby udzielono wia- 
domości o zaginionym sądowi albo p. Ma- 
ryanowi Schwarzenberg Czernemu adwokato* 
wl w Jaśle, którego ustanawia się kuratorem. 
Michała Dudka wzywa się, aby stawił się 
przed podpisanym sąaem iub w inny sposób 
dał znać o sobie. Po dniu 15 lipca 1918 
sąd na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie 
o uznaniu za zmarłego. 


Sąd obwodowy, Oddział IV, 
Jasło, 9 czerwca 1917, (19938 2—3) 


T. IV. 28/19 (4). Zarządzenie postępo: : 
wania celem udowodnienia śmierci Józefa 
Barnaka. Józet Barnak syn Pawła urodzony 
w Ozornej dnia 18 września 1889, pełni 
służbę w czasie mobilizzcyi przy 40 pp. W 
Rzeszowie przy 15 komp. stacyonowanej W. 
Nisku. Wskutek mobilizacyi wyjechał Józef 
Barnak dnia 2 sierpnia 1914 roku do Rze” 
szowa celem ćwiczenia rekruiami, nastęgnić | 
w tym samym celu na Węgry do Madys* | 
roweru. Ostatnią wiadomość o jego życiu 
miała Aniela Barnakowa żona z daty 29-g9 
grudnia 1914 r. od tego też czasu wszel 
slad za nim zaginął, Świadek Józef Filipek 
„Gorczan* który w ostatuich czasach powró” 
cił z niewoli rossyjskiej, zeznał pod przy: 
sięgą, że Józef Barnak dnia 6 stycznia 1919 | 
r. wyruszył w pole ze swoim oddziałem W 
Karpaty, gdzie w okolicy Meaó-Laborcz dni? | 
15 stycznia 1915 zginął, stwierdzając zarś” 
zem, iż widział Józefa Barnaka na polu z8% 
bitym. Gdy wobec tego jest prawdopodobnem 
że Józef Barnak pomió:ł śmierć, zarządza sif | 
na wniosek Anieli z Kryptów Barnakowój | 
postępowanie celem udowodnienia smierci | 
zarazem ogłasza się wezwanie, aby do dniś | 
25 sierpnia 1919 albo sądowi, albo jego of | 
cu Pawłowi Barnakowi, którego ustanawić | 
się kuratorem, udzielono wiadomości o zag | 
monym. Po upływie tego terminu i po prze” | 
prowadzeniu dowodów sąd orzekie ostatecznić 
o wniosku. 


Sąd okręgowy, Oddział IV, 
Tarnów, 24 kwietnia 1919, (2008 2—8) | 
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Firmy. 
Firm. 120/19. Wpis spółki z ograni- 
cezong odpowiedzialnością. Wpisano do rejs- 
stru dnia 12 marca 1919. Dzień zawarcia 
kontraktu spółki 31 stycznia 1919, Firma 
tej spółki opiewa: Włościańska spółka han- 
dlowa, spółka z ograniczoną odpowiedzial- 
nością w Gorzycach. Siedzibą spółki jest 
gmina Gorzyce. Przedmiotem przedsiębior- 
stwa jest hurtowny handel różnymi przed- 
miotami przeznaczonymi głównie dla potrzeb 
rolników i produktami gospodarstwa rolnego. 
Kapitał zakładowy spółki wynosi 36.000 K, 
który został w całości wpłacony do kasy 
spółki, Zawiadowców spółki jest trzech, któ- 
rymi ustanowieni zostali Stefan Orzywacz 
rolnik, Jan Złotek rolnik i Stanisław Głorż- 
kiewicz dzierżawca folwarku plebański-go, 
wszyscy w Gorzycach zamieszkali. Rady 
nadzorczej spółka nie ustanowiła. Podpis 
firmy spółki nastąpi w ten sposób, że dwaj 
zawiadowcy łącznie podpisują firmę spółki 
kładąc swoje podpisu pod brzmieniem firmy 
wypisanem lub odbitem stampilią. 
Sąd obwodowy. Oddział V. 
Rzeszów, 8 marca 1919. 


Mańkowskiego i Michała Mięsowiczs. jako 
spó!ników i właścicieli tejże firmy: 2. wy- 
kreślenie Bolesława Mańkowskiego i Jędrze- 
ja Krukierka jako upoważnionych do za- 
stępstwa rzeczonej firmy; wykreślenie Zyg- 
munta Górskiego jako prokuranta powyższej 
firmy; 4. przeniesienie powyższej firmy 
„Bank handlowo - przemysłowy Mańkowski 
i Ska) w niezmienionem brzmieniu do tut. 
rejestru firm pojedynczych przy równocze- 
snem uwidocznieniu, że Zakład główny fir- 
my jest w Krośnie, oraz, że posiadaczem 
firmy jest Zygmunt Górski, przemysłowiec 
w Krakowie. Zygmunt Górski będzie firmę 
podpisywać w ten sposób, że pod brzmie- 
niem firmy wycjsniętem stampilią, też wy- 
drukowaną lub przez kogokolwiek wypisaną 
położy swój podpis. Dzień wpisu 21 kwie- 
tnia 1919, 


Sąd okręgowy. Senat IV, 


Jasło, 19 kwietnia 1919, (15388) 

Firm. 482/19 Oddz. ©. IL 244, Wpis 
do rejestru handlowego firmy spółkowej. Do 
rejestru oddział C. wciągnięto eo następuje : 
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: 
krajowy Źwiązek kupców engrosistów han- 
dlarzy jaj, Spółka zarejestrowana z ograni- 
czoną odpowiedzialnością. Przedmiot przed- 
siębiorstwa: Przedmiotem spółki jest hurto- 
wny handel jajami. Forma spółki: Spółka z 
ograniczoną  odpowiedzia!nością. Kontrakt 
spółki z daty Kraków 18 kwietnia 1919 L. 
R. 4588, Czas trwania spółki: nieograniczo- 
ny. Kapitał zakładowy wynosi 200.000 K, 
wpłacono gotówką 100.000 K. Członkami za- 
rządu są: Aleksander Bernstein, dr, Izydor 
Lion i Michał Margulies, którzy będą w ten 
sposób podpisywali firmę Spółki, że pod wy- 


(1310) 


Tom I, pag. 86), 1. Wykreślenie Wincenty- 

ny Górskiej, Jędrzeja Krukierka, Bolesława 
Firm. 29/19. Rg. A. 86. Zmiany i do- 
datki odnoszące się do wpisanych juź w re- 
jestrze handlowym firm kupców pojedyn- 
czych i spółek. Do rejestru oddział A. nale- 
ży wciągnąć co następuja: Siedziba firmy- 
Krosno. Brzmienie firmy: Bank hendlowo- 
przemysłowy Mańkowski i Spółka w Kro- 
Śnie, Na podstawie kontraktu kupna i sprze: 
daży zawartego w formie aktu notaryslnego 
z daty Krosno, 24 marca 1919 do L, R. 
3178 dozwala się i zarządza w tut, rejestrze 
handlowym przy firmie „Bank handlowo- 
przemysłowy Mańkowski i Ska“ (Rg. A. 
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ciśniętą lub wydrukowana lub wypisana na- 
awa firmy spółki umieści ewoje podpisy 
dwóch którychkolwiek członków zsrządu lub 
też jeden człcnek zarządu z prokurzystą. 
Dzień wgisu: 30 kwietnia 1919. 


Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz. II. 
Kraków, 27 kwietnia 1919. (1463) 


Firm. 238/19. Oddz. Il. 194. Wpis do 
rejestru handlowego firmy spółkowej. Do re- 
jestru oddział © wciągnięto co następuje: 
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: 
„Progres“ Międzynarodowe Towarzystwo 
handlowe., Spółka z ograniczoną odpowie- 
dzialnością w Krakowie, Przedmiot przed- 
siębiorstwa: Celem spółki jest nawiązanie 
ściślejszych stosunków handlowych pomiędzy 
państwem Polskiem, a krajami i państwami 
zagranicznemi, jak również zawodowe pro- 
wadzenie wszelkiego handlu wytworami prze- 
mysłu oraz produktami rolnymi i leśnymi 
w kraju — o ile do tego nie są wymagane 
specyalne koncesye, a w szczególności drze- 
wem, węglem i naflą. Forma spółki: Spół- 
ka z ograniczoną odpowiepzialnością. Kon- 
trakt z daty Kraków, 26 lutego 1919 L. R. 
581. Czas trwania spółki oznaczono na lat 5. 
Kapitał zakładowy wynosi 100.000 K go- 
tówką wpłacono 50.000 K. Zarząd spółki 
składa się z trzech zawiadoweów. Jako za- 
wiadowcy ustanowieni zostają: Antoni So. 
chor, Stanisław Stachowicz i Karol Vesely- 
Podpis firmy: Podpisywanie firmy następuje 
w ten sposób, iż pod wypisanem lub wy- 
ciśniętem stampilią brzmieniem firmy dwaj 
zawiadowcy umieszczą swoje nazwiska kolle- 
ktywnie. Ogłoszenia nastąpią za pomocą 
listów. Dzień wpisu 7 marca 1919, 


Sąd krajowy jako handlowy, Oddział II. 
Kraków, 6. marca 1919, (1508) 


czego. Wpisano do rejestru stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych. Siedziba sto- 
warzyszenia: Branice. Brzmienie firmy: 
„Spółxa mleczarska w Branicach", stowarzy- 
szenie zarejestrowane z ograniczoną odpo- 
wiedzialnością. Data statutu: Branice dnia 
14 lipca 1916. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Celem spółki jest: a) wspólne przerabianie 
i spieniężanie mleka, produkowanego w go- 
spodarst*ach członków spółki; bi szerzenie 
wiadomości co do umiejętnego chowu i ży- 
wienia bydła mlecznego i c) wspólne spro- 
wadzanie artykułów niezbędnych w gospo- 
darstwie nabiałowam, Czas trwania spółki 
jest nieograniczony, Dyrekcya: składa się 
z trzech członków. Do pierwszego zarządu 
wchodzą: Andrzej Rozpędzik jako przewodni: 
czący zarządu, Feliks Bujak jako zastępca 
przewodniczącego zarządu i Jan  Pszezoła 
jako kasyer. Podpis firmy: Firmą Spółki pod- 
pisuje pod wyciśpiętą pieczątką (stampilią) 
Spółki przewodniczący (względnie jego za- 
stępca) oraz jeden z członków zarządu. Ogło- 
szenia: Ogłoszenie winno być przybitem 
na tablicy dla ogłoszeń spółki przed jej loka- 
lem. W razie uznanej przez zarząd potrzeby 
umieszczać będzie spółka swe publiczne ogło- 
szenia w czasopiśmie wydawanem dla Spó- 
łek przez Patronat. Udziały członków: Udział 
członka wynosi 5 kor. Każdy członek musi 
mieć przynajmniej jeden udział. Odpowie- 
dzialność: Członek odpowiada za zobowiąza- 
nia stowarzyszenia nietylko swoim udziałem 
ale nadto kwotą dalszą aż do pięciokrotnej 
wysokości udziału. Wpisy szczegółowe: Rada 
nadzorcza składa się najmniej z 6 członków, 
Data wpisu: 27 marca 1919, 


Sąd krajowy jako handlowy, Oddział IT. 


Firm. 888/19 Stow. V. 444. Wpis fir- 
my stowarzyszenia zarobsowego i gospodśr- 
(1498) 


Kraków, dnia 24 marca 1919, 


Biuro surowców Izby handlowej i przemysłowej | Bez operacyi radykalna pomoc dla 


we Lwowie odstąpi w większych partyach następu- 
jące artykuły: 
1. papier pakunkowy i introligatorski ; 
2. sienniki papierowe; 
3. przędzę bawełniana; 
4. oliwy maszynowe w beczkach żelaznych wraz z beczkami; 
5. pokosty sztuczne. 


Magazyny Biura (ui. Bourlarda 5) otwarte są każdego dnia z wyjątkiem 
niedziel i świąt w godzinach 9—1 przed południem i 4—6 po połndoiu. 


(2065) lzba handlowa i przemysłowa Biuro surowców, 


II. Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


członków Książnicy Polskiej Towarzystwa Nauczycieli 

Szkół Wyższych, Stow. zarejestr. z ograniczoną poręką, odbędzie się 

we wtorek, dnia A lipca I949 r., o godzinie 6-tej wieczorem, w 43 sali 
` Wszechnicy Jagiellońskiej w Krakowie. 


Porządek dzienny: 
1. Sprawozdanie Dyrekcyi i przedłożenie zamknięcia rachunków za czas od 1 lipca 

1917 do 30 czerwca 1918. 

2. Sprawozdanie Rady nadzorczej, 

8. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek na udzielenie absolutoryum. 

4. Rozdział czystego zysku. 

5, Ustalenie wysokości wynagrodzenia za czynnośsi Rady nadzorczej i Komisyi re- 
wizyjnej. 

6. Wybór 8 członków Rady nadzorczej na lat 8. 

7. Wybór 3 członków Komisyi rewizyjnej na 1 rok. 

UWAGA. Do uczestnictwa w Walnych Zgromadzeniach są uprawnieni wszyscy członkowie 
stowarzyszenia, którzy wpłacili przynajmniej jeden pełny udział. Każdy z członków 
uczestniczących w Walnem Zgromadzeniu ma prawo do tylu głosów, ile udziałów 
pełnych wpłacił ($ 31 statutu), 


ZA RADĘ NADZORCZĄ: 
(2069) Dr. E. Zaleski w. r. sekretarz. 


Dr. E. Romer w. r. prezes. 


Cudowne antyczne meble, mebelki, makaty, miniatury, 
stare obrazy, zegary, rzeźby kościelne ete. 
okazyjnie do nabycia (2060 2—3) 
Ujejskiego 6, I. piętro, schody na prawo od 5—6 po południu. 


RUUNNUNUNUZNNNNNNNNNZUNNNNNNNKNNM 
c= pi R 0 DE 


Kupię 
majątek okolo 200 mg. 


przeważnie rolny i o dobrej glebie 
w okolicy Drohobycza, Sambora, 


Ostrzeżenie. 


„. ,P. T. Publiczność ostrzegam, że wypłata na- 
leżytości za roboty szklarskie wykonane przez pra- 
eownię szklarską przy ul. Ruskiej 18, prowadzoną 
dotychczas pod firmą Feliks Niedzielski, tudzież na- 
leżytości za dostarczone obrazy i ramy ważną jest 


£ tylko do rąk podpisanego jako właściciela rzeczonego 
Stryja przedsiębiorstwa, gdyż p. Feliks Niedzielski z przed- 
przez siębiorstwem tem chociaż pod jego firmą prowadzo- 


nem nie miał i niema nie wspólnego. 
Lwów, dnia 17 czerwca 1919. 2073 1—3 
Michal Samosiej. 


Biuro dla transakcyj majątkowych 
Dr. Jana Dziurzyńskiego 


we Lwowie, pl. Bernardyński 1. 11. 


DENTYSTA (1133 7—8) 


Dr. Jakób Owiński 


pracownią dentyst.*techniezna, Halicka 1. 21. 


i | ab perskie niezwykłej piękności jeden 

duży trzy mniejsze sprzedam pojedynczo lub 

razem, Zyblikiewieza 20, parter Nr. 1, od godziny 
(2062 3—2) 


najzastarzalszych | najniebezpie= 
cezniejszych cierpień  przepuklino= 
wych u panów, pań i dzieci! 


Proszę żądać prospektu gratis i franko od 
spacyalisty patentowanych bandaży przepuklinowych 


M. Kreilicha, 


Lwów. ul. Gródecka 1. 35%. 
we własnym domu. 
Dla Pań różnego rodzaju bandaże przepukii- 
nowe gporządza kobieta pod jego nadzorem, 


Ważne uznanie 


największego lekarza i hygienisty dzisiejszej 
doby dla lekarza przepnklinowego M. Freilicha, 

Nasz honorowy członek M. Freilich, wybitny 
jekarz przepuklinowy we Lwowie, odznaczony naszym 
dyplomem honorowym za zasługi naukowe w dzie- 
dzinie lecznictwa i złotym medalem na III. między- 
narodowej wystawie, otrzymał właśnie załączony do- 
kument, przesłany na jego ręce przez naszego pre- 
zydenta honorowego prof, dr. med. Edwarda Reicha, 
dyr. i wiceprezydenta cesarskiej L. ©. Akademii, 
List ten opiewa: 

Wielce Szanowny Kolego! 

Każdy lekarz i hygienista, który postawił so- 
bie za cel zmniejszenie liczby operacyi chirurgicznych, 
musi spotkać się z uznaniem jazo dobroczyńca ludz- 
kości. W szczególności dotyczy to dziedziny cierpień 
pachwinowych, gdyż doświadczenie uczy, iż większa 
część tych chorych, poddających się operacyi, umiera 
niż po operacyi przychodzi do zdrowia. Musi więc 
przyjść do tego, by chorych takich leczono bez ope- 
racyi. W szczególności ten sposób terapii, zdaje się 
cieszyć o wiele lepszymi wynikami niż dotychczaso- 
we metody operacyjne. 

Z pomiędzy wielu metod, w najnowszych cza- 
sach używanych, a mających na celu uzdrowienie 
cierpiących na przepuklinę kiszkową bez zastosowa- 
nia operacyi, by ominąć w ten sposób niebezpieczeń- 
stwa, metoda p. Freilicha we Lwowie, prowadzi naj- 
szybciej i najskuteczniej do celu. Jest rzeczą konie- 
cznie potrzebną, by tę metodę wytłumaczono w nie- 
dawno temu wydanej broszurce, wzięto poważnie pod 
rozwagę, aby zapomocą jej, wielu setkom ludzi przy- 
wrócić zuwełnie zdrowie i oszczędzić im niebezpie- 
czeństwa krwawej operacji. 

Upraszam za obowiązek mój wyrazić publieznie 
te- moje głębokie przekonanie. 

Z szacunkiem 
Dr. med. phil. scient. et lit. Reich 
. Uniwersitets-Prof, ete. 
Nieuports-Bains w Belgii, 29 stycznia 1907. 
Podziękowanie. 
Wielmożny Panie Freilich? 

Dziękuję uprzejmie za założenie mi bandaża 
systemu Pana. Obeenie mogę znowu poruszać się 
swobodnie. Polecam Pana każdemu. 


Z poważaniem Dr. Jan Danielski 
starszy lekarz powiatowy 


Rzeszów, 21 cerwca 1918 r. ul. Zamkowa 1. 1. 
Biżuterye, wyroby platynowe 
i złote, craz srebra stołowe, 


Zastawy przyjmuje do zastawu udzie- 


lając najwyższych zaliczek 


Lwowski Akcyjny Zakład Zastawniczy 


ul. Karola Ludwika 3, L p. 


od godz. 10—1 i 3—5 po 


godz. 10:80—12. (982 15—83) 


R” jasne z surowego jedwabiu sprzedam 
Zyblikiewicza 20, parter Nr. 1. (2061 2—2) 


ołudniu, w niedziele od 


R YZ TA 10 0 


Janee na przepukliny pępka, brzucha, pa- 

chwiny i t. p. Opaski na gumach brzuszne 

przeciw rozmaitym dolegliwościom wewnętrznym, 

cierpieniach macicy, obwisłym brzuchom, oberwaniu 

się, latającej nerce it. d, M. L. Polaczek Sambor 9, 
(1757 7—20) 


Z dniem 1 czerwca b. r. otworzony został 
Zakład szycia i naprawy bielizny 


„Marya Magdalena: 


zakład założony został przez b. uczestniczki walk 
IL odcinka (szkoła M. Magdaleny). Zakład mieści 
się w lokalu własnym przy ul. Romanowicza 1. 16; 
otwarty codziennie z wyjątkiem Świąt rzym. kat, 
i niedziel od godz. 8 rano do 6 po południu 

JP*"=""- nrzępnik rachunkowy poszukuje 

zajęcia popołudniowego w instytucyach, biurach, 
składach, bandlach i t.p. Bliższa wiadomość w Adm. 
nGazety Lwowskiej“ pod „E“. (2017 2—4) 


Folwarki i dobra 


w środkowej i zachodniej Galicyl 


oraz kamienice we Lwowie 
posiada na sprzedaż 


Dr. JAN DZIURZYŃSKI we Lwowie, 
pl. Bernardyński l. Il. (396) 


| Wykaz subskrybcyi 


„Polskiej Pożyczki Państwowej 
w Miejskiej Kasie Oszczędności 


ul. Wałowa |. 9 (parter) 


W dniu 16 czerwca b. r. 

Bańkowski W, 3800 kor., dr. Tomanek 
Franciszek 300 kor., Zelena Stanisław 1000 
kor., por. Juresz Edmund 1000 kor., dr. N. 
N. 1000 kor., Rueabenbauer Władysław 38000 
kor., Uhudzieka Helena 2000 kor. Łącznie 
8600 kor. Razem z kwotami poprzednio wy- 
kazanemi 4,012.600 kor. 


8 
Ogłoszenie. 


Bank Kupiectwa Polskiego 


w r 1909 został założony we Lwowie Galicyjski akcyjny Bank kupiecki celem zgrupowania 
miejscowego polskiego kupiectwa, 


| 
Ie. 


Na ogólno-polskim Zjeździe kupców, który się odbył w Warszawie w jesieni 1918 | 


uchwalono zasadniczo założenie „Banku kupiectwa polskiego“, 

W uznaniu doniosłości konsolidacyi dla naszego wypadkami dziejowymi rozluźnionego 
społeczeństwa obie te organizacye postanowiły obecnie połączyć się w jedną instytucyę, obejmu- 
jącą stan kupiecki na przestrzeni całej Polski, z siedzibą w Warszawie i pod wspólną nazwą: 
„bank kupiectwa polskiego“, 

Na Walnem. Zgromadzeniu we Lwowie dnia 15 czerwca 1919 r. uchwalono zasadniczo 
podwyższyć kapitał akcyjny do 20,000.000 złotych, zaś na razie wypuścić akcye do wysokości 
6,000.000 koron. 


= Z tych 6,000 000 koron pozostaje jeszcze do rozebrania 7500 sztuk akcyj nominalnej wartości po 400 ko- 
ron na sumę 3,000.000 koron. 


Według przepisów statutu i uchwały Walnego Zgromadzenia z tych 8,000.000 koron dotychczasowym 


| 


akcyonaryuszom przysługuje prawo pierwszeństwa w nabyciu 5000 sztuk akcyj na 2,000.000 koron po kursie 450 


koron za sztukę do dnia 1> lipca 1919 r. 

Całą resztę z 2,000.000 koron ewentualnie nierozebraną do dnia 15 lipca 1919 r. przez dotychczasowych 
akcyonaryuszów i cały pozostający jeszcze do dyspozycyi ostatni milion uchwalono rozsprzedać nowym refiektantom 
w porządku chronologicznym zgłoszeń po kursie 500 koron za sztukę — z tem jednak, że Zarządowi Banku przy- 
sługiwać będzie prawo nieuwzględnieniu poszczególnych zgłoszeń i pozostawienia poczynionych wpłat w wysokości zło- 
żonej do dyspozycyi nieuwzględnionych reflektantów. 

Zapisy na akcye zgłoszone do Komisyi organizacyjnej „Banku kupiectwa polskiego“ w Warszawie będą 
uwzględniane. 

Wpłaty uiszczać można w asygnatach Polskiej Pożyczki Państwowej lub gotówką w walucie koronowej, 
markowej lub rublowej. Wpłaty mieszczące się w granicach 6,000.000 koron zmienione będą na korony wedle bie- 
żącego kursu dziennego, przycze.n do wpłat gotówkowych przyznaną będzie boniikacya 5 pre. pro rata do 1 listo- 
pada 1919, od dnia 1 listopada 1919 nowe akcye partycypować będą pro rata w zyskach Banku za r. 1919. 

Z zysków za rok 1918 przyznana została Akcyonaryuszom Galicyjskiego Banku Kupieckiego dy- 
widenda | 

| o 

Wpłaty ponad 6,000.000 koron będą zwrócone lub stosownie do porozumienia użyte na poczet akcyi dalszej misyi ponad 6,000.000 
koron za oprocentowaniem 4 od sta do dnia faktycznego wydania akcyi i z przeliczeniem walut na złoto wedle kursu urzędowego. 

Wpłaty za wydaniem tymczasowego poświadczenia przyjmować będą następujące instytucye: 


Galicyjski akcyjny Bank kupiecki: Centrala Lwów, ul. Halicka 1. 19, 
Filia Kraków, ul. Floryańska 1. 18, 
Filia Sanok. 
Bank krajowy we Lwowie i Filia Banku krajowego w Krakowie. 
Galicyjski ziemski Bank kredytowy we Lwowie i Filie tegoż Banku w Krakowie i Lublinie. 
Bank Towarzystw współdzielczych w Warszawie. 
Bank przemysłowy Warszawski w Warszawie i jego oddziały. 
Bank ziemiański w Warszawie i jego oddziały. 
Bliższych informacyj udzielają: Gralicyjski akcyjny Bank kupiecki, Lwów, ul. Halicka |. 19, Komisya organiza- 
cyjna Banku kupiectwa polskiego, Warszawa, ul. Szkolna 1. 10. 
Warszawa-Lwów, 16 czerwca 1919. 


Galicyjski Akcyjny Bank Kupiecki. 
it 


Dr. Władysław Stesłowicz. Herse Bogusław. Woliński Antoni. 
CZŁONKOWIE : 


Bełtowski Stanisław. Brun Kazimierz. Janowski Julian. Ichniowski Franciszek. Karpiński Franciszek. Dr. Kucharski Piotr. Ludwig 
Mikołaj. Pawłowski Jan. Pawłowski Feliks. Piekarski Andrzej. Raszewski Kazimierz. Ryniewicz Jan. Skibniewski Kazimierz. Dr. We- 


wiórski Ludwik. Zajączek Antoni. 


DYREKCYA: 
Mazurkiewicz Feliks. Zatcher Józef. Zmudzki Wacław. 
Komisya organizacyjna Banku kupiectwa polskiego w Warszawie: 


Herse Bogusław, prezes, Borkowski Stanisław, Karpiński Franciszek, wiceprezesi, Brun Kazimierz, Chowańczak Arpad, Jurkowski 
Antoni, Matławski Stanisław, Mazurkiewicz Feliks, Olszewski a PR Feliks, Piekarski Andrzej, Raszewski Kazimierz, 
zachert Artur. 


Z drukarni Wł. Łozińskiego we Lwowie, ul, Czarnieckiego l. 12, pod zarządem Józefa Ziembińskiego. 


, 
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